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Glos Nauczycielski
tE NTRALNY ORGAN ZWIĄZKU N AU C Z Y C*l E, LS TWA POLSKIEGO
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PO. NARADZIE AKTYWU SAMOKSZTAŁCENIE
OŚWIATOWEGO PZPR

Zarowno referaty, jak i szeroka dy­
skusja, które wypełniły dwudniowe 
narady aktywu oświatowego PZPR (28 
i 29.X. br.) były wnikliwym spojrze- 

. niem na dotychczasowe osiągnięcia na 
odcinku oświaty oraz postawieniem za­
sadniczych problemów, które rozwiąza­
ne powinny być w najbliższej przy­
szłości. Ustalenie i ocena osiągniętych 
pozycji oraz wytyczenie zadań na eta­
pie dalszego marszu, to myśl przewod­
nia obrad.

Pod tym kątem widzenia rozstrzą- 
sano treść i strukturę szkolnictwa’, jak 
również warunki i wyniki pracy nauczy­
ciela. Miarą zasadniczą, stosowaną za­
równo do tego, co zostało zrobione, jak 
i do tego, co zrobić należy, były uchwa­
ły Kongresu Zjednoczeniowego, który 
postawił generalne zadania i wytyczył 
główne linie kierunkowe rozwoju i 
przebudowy oświaty w Polsce Ludowej, 
zmierzającej do socjalizmu.

Plon tej narady ma niewątpliwie du­
że znaczenie dla dalszej pracy naszej 
organizacji zawodowej i dlatego wyma­
ga przemyślenia przez ogół członków.

Do współdziałania z nauczycielstwem 
stanęły komitety rodzcielskie i komite­
ty opiekuńcze, stanęły organizacje mło­
dzieżowe- Opracowano nową siatkę go­
dzin, zwiększającą czas nauki języka 
ojczystego i przedmiotów matematycz­
no - przyrodniczych.

Dokonaliśmy znacznej rozbudowy 
szkolnictwa podnosząc poziom oświa­
ty powszechnej. Podjęliśmy zdecydo­
waną, planową walkę z analfabetyz­
mem.

Każde z tych osiągnięć jest niewąt­
pliwie posunięciem całej sprawy na­
przód, nowym okresem rozwojowym 
oświaty. Ale nasuwa się pytanie: czy 
tempo tego rozwoju i tempo przebudo­
wy oświaty dotrzymuje kroku innym 
dziedzinom naszego życia? Czy podą­
ża za rozwojem gospodarki narodo­
wej?

Pytanie tym aktualniejsze, że 
dzimy w okres sześcioletniego 
którego realizacja niewątpliwie 
również od osiągnięć polskiej 
na wszystkich jej szczeblach.

Narada wykazała, że konieczna jest 
wytężona praca dła sprostania wielkim 
zadaniom.

się ta sprawa na odcinku szkolnictwa 
średniego. ,

Narada wskazała na konieczność 
wszczęcia szerokiej planowej akcji 
szkoleniowej dla udoskonalenia syste­
mu kształcenia kadr nauczycielskich 
oraz podniesienia kwalifikacji i pogłę­
bienia wiedzy nauczycieli, pracujących 
już w zawodzie-

Problem ten winien być uznany za 
czołowy zarówno w pracach Minister­
stwa Oświaty, jak i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego-

SPRAWA KOMITETÓW 
RODZICIELSKICH

I OPIEKUŃCZYCH

pracy nad sobą, nad zdobywaniem wie­
dzy, nad' kształtowaniem postawy ży­
ciowej.

Należy tu korzystać z doświadczeń 
ZSRR, gdzie problem powiązania szko­
ły ze społeczeństwem i codzienny 
udział komitetów w życiu szkoły jest 
zjawiskiem powszechnym.

Wiele zależy tu od 
cielą i kierownictwa 
wykazała, że jednym 
niedocenianie przez nauczycieli 
czynnika społecznego.

Zadaniem naszej organizacji zawo­
dowej,, jej terenowych ogniw, jest wy­
tworzenie właściwej atmosfery dla po­
głębienia współpracy io wzbogacenia 
jej form i treści-

postawy nauczy- 
szkoły. Narada 
z hamulców jest 

roli

wcho- 
planu, 
zależy 
szkoły

ZASADNICZE OSIĄGNIĘCIA
Narada oświatowa wykazała, że wie­

le faktów śwadczy, iż idziemy do wy­
tkniętego celu dużymi krokami. Mamy 
już szereg osiągnięć-

Dokonaliśmy znacznej przebudowy 
naszego światopoglądu- Coraz lepiej ro­
zumiemy naszą rolę w państwie ludo­
wym i rolę szkoły w nowym ustroju. 
Podnieśliśmy stopień naszej świado­
mości klasowej, stopień dojrzałości po­
litycznej. Uzbroiliśmy się w nowe pro­
gramy nauczania, których budowa o- 
parta jest o założenia ideowe marksiz­
mu - leninizmu, o podstawy rzetelnej 
wiedzy-

SPRAWA KADR 
NAUCZYCIELSKICH

Jednym z nich jest rozwiązanie 
sprawy kadr nauczycielskich. Zarówno 
brak nowych sił jak również niedosta­
teczny jest ich stopień przygotowania. 
Stwierdza to nie tylko aparat admini­
stracji szkolnej, ale również liczne rze­
sze nauczycieli, z których wielu zdaje 
sobie sprawę z braków swej wiedzy.

Niedostateczny jest dopływ nowych 
kadr; szczególnie groźnie przedstawia

Drugi problem, który skupiał uwagę 
obradujących, to dalsze powiązanie 
czynnika społecznego ze szkołą, ze 
sprawą, wychowania młodego pokole­
nia. Mamy już pewne osiągnięcia na 
tym odcinku. Uczestnicy narady wska­
zywali na szereg faktów, dowodzących 
dużej wrażliwości komitetów rodzi­
cielskich i komitetów opiekuńczych na 
potrzeby szkół i nauczycielstwa. Mó- 
wono o współzawodnictwie komitetów 
w stwarzaniu coraz lepszych warunków 
pracy, o świadczeniach na wyposażenie 
pracy, o zapobiegliwości komitetów 
przy remontach i budowie nowych po­
mieszczeń. Ale to, co zostało osiągnię­
te, jest zaledwie krokiem wstępnym. 
Trzeba stworzyć szeroki front społecz­
ny, który pomógłby nie tylko w popra­
wie warunków materialnych szkoły, 
ale stałby się jednym z głównych czyn­
ników w kształtowaniu się samego pro­
cesu wychowawczego młodego pokole­
nia. Chodzi o wyrobienie klimatu mo­
bilizującego młodzież do wytężonej

Omawiamy Nowe Programy
Nowe programy języka polskiego stawiają duże wymagania

Program języka polskiego ma tę zale- 
■ tę, że materiał w układzie cyklicznym za­
pewnia uczniowi możność przejścia do 
szkół zawodowych. Materiał klas poziomu 
propedeutycznego orientuje ucznia w za­
gadnieniach gospodarczych, politycznych, 
społecznych i kulturalnych.

Po opanowaniu I cyklu uczeń ma już 
wyrobiony pogląd na współczesne życie i 
pewien kierunek myślenia, który jest mo­
cną i trwałą podwaliną' do dalszego 
kształcenia się. Układ i dobór materiału 
pozwala uczniowi nie tylko opanować ję­
zyk w mowie i piśmie oraz zdobyć wiado­
mości o języku, ale rówież i wiedzę o 
książce oraz zasady pracy umysłowej. 
Uczeń, który obok znajomości języka pol­
skiego w mowie i piśmie, zna zasady pra­
cy umysłowej, będzie mógł kształcić się 
sam i korzystać ze zdobyczy kulturalnych.

Materiał cyklu wstępnej systematyki
daje możność przygotowania ucznia do 
udziału w życiu społecznym i wstęp do

szkół ogólnokształcących i zawodowych, materiału i możności częstego powta- 
lektura rozszerza wiadomości o świecie 
współczesnym i przeszłości polskiej, orien­
tuje w dorobku kulturalnym narodu pol­
skiego, podaje pewną całość wiadomości 
z nauki'o literaturze i wiedzy, o książce, 
podnosi poziom kulturalny młodzieży, ro­
zwija wrażliwość estetyczną i zaprawia 
do logicznego i naukowego myślenia.

Ażeby nauczyciel mógł zrealizować 
program i osiągnąć pożądane wyniki, mu­
si posiadać odpowiednią bibliotekę pomo­
cniczą. Uczeń w'szkole podstawowej obok 
lektury winien zaznajomić się z encyklo­
pedią, słownikiem wyrazów obcych, z 
programem radiowym i teatralnym, sko­
rowidzem, statystyką tablic itp.

Materiał podany w programie, szcze­
gólnie, gdy chodzi o cykl II, jest obszer­
ny, ale konieczny, by nie obniżyć poziomu 
szkoły. Może być zrealizowany przy b. do-

rzania i sprawdzania wiadomości ucz­
niów,- oraz przy dostatecznej ilości pod­
ręczników szkolnych. Jednakże przy tak 
obszernym materiale na utrwalenie przy­
pada bardzo mało czasu.

UWAGI O PROGRAMIE HISTORII
historii jest tak dobrany, 
przerabiając go, ma moż-

brym przygotowaniu się nauczyciela do 
lekcji, przy dobrze zrobionym rozkładzie

Materiał z 
że nauczyciel 
ność wychować młodzież w duchu socjali­
stycznym. Materiał jest oparty na ostat­
nich osiągnięciach wiedzy historycznej. 
Uczeń poznaje fakty historyczne w całej 
prawdzie. Posługując się tym materia­
łem nauczyciel może rozwijać i kształcić 
wśród młodzieży myślenie historyczne i 
dać jej podstawy do zrozumienia współ­
czesności. Obok znajomości faktów i pro­
cesów historycznych, uczeń poznaje stru­
kturę gospodarczą epok, ustrój społeczny,
polityczny, formy życia kulturalnego i 
ich wzajemne zależności, uczy się rozu-

Zadania nauczycieli w upowszechnieniu 
wychowania fizycznego i sportu

Na marginesie uchwały Biura Politycznego KĆ PZPR
W końcu września br. opublikowana 

została uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie kultury fizycznej 
i sportu.

Tekst jej, znany jest niewątpliwie 
wszystkim oświatowcom. Znać go mu­
si dokładnie każdy nauczyciel i wycho­
wawca ze względu na zasadnicze, prze­
łomowe znaczenie tej uchwały i wypły­
wające z niej wnioski zarówno natury 
ogólnej jak w odniesieniu do szkoły.

Na czym polega znaczenie ilchwały?
Po pierwsze — w 'samym fakcie, że 

partia, kierowniczy czynnik w kraju 
zabrała głos i wytyczyła zadania na tym 
odcinku.

Po drugie — sprecyzowane zostały 
w sposób jasny i zdecydowany trzy 
podstawowe elementy zagadnienia: ro­
la i znaczenie kultury fizycznej i spor­
tu, ocena obecnego stanu i zadania na 
przyszłość.

Zwięzły i treściwy tekst uchwały wy­
tycza wyraźną drogę rozwojową i na­
kłada na poszczególne instytucje pań­
stwowe, społeczne i polityczne ’ kon­
kretne zadania.

Streścimy najistotniejsze zagadnienia 
omówione w uchwale:

1. Wychowanie fizyczne jest niezbęd­
ną, nieodłączną częścią wychowa­
nia młodzieży, kształtowania peł­
nej osobowości człowieka.

2. Powszechna kultura fizyczna—to 
czynnik o olbrzymim znaczeniu dla 
budownictwa ustroju socjalistycz­
nego, walki o pokój — to gwa­
rancja podniesienia zdrowotności 
społeczeństwa, wzrost wydajności 
pracy i gotowości do obrony kra­
ju.

3. Kultui fizyczna i sport w aspek­

cie wychowawczym — to, droga 
do politycznej i społecznej aktywi­
zacji młodzieży. Stąd wielkie za­
danie dla ZMP.

4. Kultura fizyczna i sport nie jest 
zjawiskiem apolitycznym. Oparta 
o powszechny udział mas pracują­
cych, wiąże się nierozerwalnie 
z całokształtem procesów politycz­
no - społecznych, z toczącą się 
walką klasową. Ma do spełnienia 
poważne zadania w zakresie zbli­
żenia miasta i wsi.

Stwierdzenia te pociągają za sobą 
konieczność zmobilizowania szerokie­
go aktywu ideowego oraż przeprowa­
dzenie w organizacji wychowania fi­
zycznego i sportu — takich zman, któ­
re umożliwią synchronizację działań 
na wszystkich odcinkach w realizowa­
niu wytkniętych zadań.

Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR wskazuje, że największe pole do 
działania jest na odcinku młodzieżo­
wym i stwierdza, iż najbardziej powo­
łaną do wykonania istniejących zadań 
jest szkoła.

Oceniając istniejący stan rzeczy 
juchwała wskazuje na niedociągnięcia 

opóźnienia, braki w zakresie kadr 
fachowców W. F., kształcenia tych 
kadr:

„nie zawsze dostateczny poziom fa­
chowy, ideologiczny i wychowawczy 
tego kształcenia; nie wystarczający po­
ziom wychowania fizycznego w szkol­
nictwie, a zwłaszcza w szkołach wiej­
skich, gdzie bardzo często wychowanie 
fizyczne w ogóle nie jest prowadzone“' 
„w większości wypadków władze szkol­
ne nie traktują wychowania fizyczne

(Doknńczene na str. 3'

mienia prawidłowości występujących w 
dziejach, poznaje dzieje Polski i związek 
ich z dziejami powszechnymi, umiejętno­
ści dialektycznego ujmowania zjawisk hi­
storycznych.

Opierając się na takim materiale, nau­
czyciel może w całej pełni krzewić takie 
zasady, jak patriotyzm i proletariacki in­
ternacjonalizm, dumę z dotychczasowych 
osiągnięć Polski Ludowej na drodze do 
socjalizmu i gotowości do wysiłków na 
rzecz Ojczyzny, może rozwijać poczucie 
solidarności z wszystkimi narodami, wal­
czącymi pod przewodnictwem ZSRR o po­
kój, postęp i sprawiedliwość społeczną.

Zadaniem nauczyciela jest zrealizowa­
nie tego programu. Program historii dla 
kl, III, nie jest przeładowany, jest dostę­
pny dla ucznia i interesujący. Sorzej 
przedstawia się sprawa z materiałem dla 
kl. IV, począwszy od rozdziału VII: Ka­
pitalizm na ziemiach polskich pod zabora­
mi i początki imperializmu (1870—1918). 
Materiał ten jest za trudny dla umysło- 
wości 10-letniego dziecka,' bo w praktyce 
okazuje się, że materiał ten i uczniom 
klas wyższych (VII i VI) sprawia trud­
ności.

Program zaznacza, że „cykl III pogłę­
bia wiedzę, zdobytą na poziomie podsta­
wowym“. Wobec tego, czy nie dałoby się 
powyższego materiału z cyklu I (kl. IV) 
przerzucić na cykl III, a cykl I (kl. IV) 
wziąć tylko ogólnie, dając podstawowe 
wiadomości z powyższych zagadnień. — 
Pomimo, że na utrwalenie materiału jest 
dostateczna ilość godzin, to będą one z 
konieczności przeznaczone na opracowa­
nie poszczególnych lekcji, ponieważ tema­
ty niektórych godzin zawierają w sobie 
kilka zagadnień, nie dających się opraco­
wać w jednostce lekcyjnej. — Na te sa­
me trudności natrafiają uczniowie klas 
wyższych, którzy realizują program 
przejściowy.

Materiał z historii do kl. VII jest zbyt 
obszerny i nastręcza duże trudności w 
Realizacji przy wymiarze 2 godz. tygod­
niowo.

Joanna Beczek.
Ścinowy n/Odrą.

ORGANIZACJE MŁODZIEŻOWE
Podobnie przedstawia się sprawa po­

wiązania pracy organizacyj młodzieżo­
wych z życiem szkoły, ich współudzia­
łu w podniesieniu poziomu wydajności, 
w wytwarzaniu mobilizującej atmosfe­
ry w pracy nad wytworzeniem właści­
wego oblicza ideowego szkoły. Słusznie 
pisała na ten temat w jednym z poprze­
dnich numerów „Głosu“ kol. Anna 
Stock, wykazując, że „naturalnym so­
jusznikiem i poważnym pomocnikiem 
szkoły i nauczyciela, powinna być 
szkolna organizacja Związku Młodzie­
ży Polskiej“. Organizacja Szkolna ZMP 
powinna stać się integralną częścią 
szkoły, której powierzono nauczanie 
i wychowanie młodzieży .

„Ale jeszcze za mało dyrektorzy 
szkół i wychowawcy interesują się or­
ganizacją ZMP w szkole. W wielu 
wypadkach to zaintersowanie ograni­
cza się do wyznaczenia opiekuna- 
nauczyciela, który bardzo często nie 
jest do tego powołany ze względu na 
swoje przygotowanie ideologiczne“.

Sprawy te winny stanąć na nara­
dach Zakładowych Organizacji Związ­
kowych, winny przejść przez ogień 
krytyki i samokrytyki, aby usunąć do­
tychczasowe braki.

PRACA SPOŁECZNA 
NAUCZYCIELA

W szerokiej dyskusji omówiono tak­
że sprawę udziału nauczycielstwa 
w życiu społecznym. Stwierdzono 
wzrost udziału nauczycieli w pracach 
partyjnych, w ruchu zawodowym, 
w różnych akcjach kulturalno - oświa­
towych, w działalności samorządu i or­
ganizacjach społecznych. Zwrócono je­
dnak uwagę na zły rozdział prac spo­
łecznych. Należy w miarę możności

(Dokończenie na str. *),
n

najważniejsze zadanie nauczyciela
, Sprawa dobrze zorganizowanej akcji samokształcenia członków Związ­
ku wysuwa się obecnie na pierwsze miejsce w naszej pracy.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego musimy to zagadnienie postawić, na 
pierwszym miejscu? Dlaczego musimy się nim zająć w takiej skali?

Przede wszystkim dlatego, że jesteśmy dziś w ogromnej większości 
nauczycielami niewykwalifikowanymi. Przyzwyczailiśmy się patrzeć na tę 
sprawę z punktu widzenia formalnego: czy nauczyciel posiada, świadectwo 
ukończenia takiego czy innego zakładu naukowego? "Wtedy, oczywiście, 
obraz przedstawia się inaczej. Statystyka, która od tej strony ujmuje kwe­
stię wykazuje, że nauczycieli niewykwalifikowanych jest w Polsce około 
»8 tysięcy.

Nie dostrzeżemy jednak istoty rzeczy, gdy z tego punktu widzenia patrzeć 
Będziemy na poruszone zagadnienie. Rzeczywistość jest taka, że uległa 
zmianie wartość naszych kwalifikacji, ponieważ zmieniły się zasadnicze 
warunki pracy. Obniżył się stopień naszego przygotowania zawodowego, ł e 
postawiono przed nami inne, wyższe wymagania, inne zadania do spehiień i.

Zapas wiedzy, który wynieśliśmy ze szkół jest niewystarczający o 
gruntownej realizacji nowych programów. Jest niewystarczający żarów o, 
goy chodzi o jego ilość, jak i jakość. Nowe programy, ich nowe założenia 
ideowo-polityczne, ich nowa treść powodują tę nasza „degradację" z kwa­
lifikowanych na niewykwalifikowanych nauczycieli.

Ten fakt stwierdzają dziś tysiące nauczycieli. Stwierdzają go codziennie 
niemal, gdy stają przed wychowankami, by prowadzić lekcje. Stwierdzają, 
ze wiedza, którą zdobyli niegdyś, jest w dużym stopniu skażona i sfałszo­
wana. Wpajana była pod kątem egoistycznych interesów warstw posiadają­
cych. Była ujęta tak, aby zagłuszyć świadomość klasową mas pracuj-mych, 
ich odczucie krzywdy, poniżenia, niesprawiedliwości.

Tysiące nauczycieli stwierdzają dziś poza tym znaczne braki ilościowa 
w swym wykształceniu. Nowe programy podważyły w dużym stopniu zna­
czenie „zdobytych niegdyś wiadomości i nakłaniają do ich gruntownego 
przewartościowania 1 uzupełnienia.

Zdobyć się musimy na wielki, powszechny wysiłek podniesieni-? porto-’ 
mu naszego wykształcenia zawodowego. Musimy uzupełnić naszą wiedzę 
nowymi treściami i poddać rewizji wiedzę zdobytą w przeszłości.

Mamy pełne prawo domagać się szerokiej i 
nych stron.

Przede wszystkim od Ministerstwa Oświaty 
Polskiego, które winny:

1)
2)

skutecznej pomoc/ z róż-

1 Związku Nauczycielstwa

Opracować plan 1 formy organiza cyjne całej
Udostępnić ogółowi nauczycielstwa studia zarówno bezpośr-? '.nie fal 
i korespondencyjne.
Zorganizować akcję wyda" ~niczą tak, aby w pierwszym 
temu celowi.
Zorganizować aparat obsługi dokształcania nauczycieli 
dry instruktorskie itp.).
Udostępnić czasopisma i książki.
Zachęcić administrację szkolną do udzielania pomocy 
w pracy nad podniesieniem kwalifikacji zawodowych.
W ogniwach Związku rozwinąć szeroką akcję samopomocy w nauce i wy* 
mianę doświadczeń w rozwiązywaniu tego zagadnienia..
Udostępnić nauczycielstwu zaopatrzenie się w aparaty radiowe.
Nadawać specjalne -audycje.

Musimy zmobilizować siły do pracy nad przebudową światopoglądu, 
aby go oprzeć na fundamencie rzetelnej, nowej wiedzy. To jest nadani» 
które wyrasta nie tylko z potrzeb samej szkoły, nie tylko z obowiązków 
nauczyciele-wychowawcy ale z nowej roli zawodu nauczycielskiego.

Musimy zainteresować tym zagadnieniem wszystkie ogniwa Związku, 
a przede wszystkim Zakładowe Organizacje Związkowe, które podjąć po­
winny różnorodną działalność 1 domagać się niezbędnej pomocy od wyż­
szych ogniw Związku w tych sprawach, które przerastają ich lokalne mo­
żliwości

Tysiące głosów z terenu szczerze i bezpośrednio wypowiadanych świad­
czą o tym najlepiej, że zrozumienie podstawowego kierunku naszej szko­
ły wiąże się ze .zrozumieniem konieczności masowego samoks-ztałnenią nau 
czycielstwa.

akcji.

• 3)

*)

5)
6.

7)

8)

rzędzie dłużyła

(kons liację ka-

nau —-ycielstwii

Wojciech Pokora

Marszałek Rokosowski
Ministrem Obrony Narodowej RP

Marszałek Żymierski został powołany do Rady Państwa
Na wspólnym posiedzeniu Rady Pań­

stwa i Rady Ministrów w dniu 6 listopa­
da Prezydent Bolesław Bierut zakomu­
nikował eo następuje:

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut, zważywszy, że Marsza­
łek Rokosowski jest Polakiem i cieszy się 
popularnością w narodzie polskim, zwró­
cił się do Rządu Radzieckiego z prośbą 
o skierowanie, o ile to jest możliwe, 
Marszałka Rokosowskiego do dyspozycji 
Rządu Polskiego dla s.użby’ w Wojsku 
Polskim.

Rza.d Radziecki, mając na względzie 
przyjazne stosunki, które łączą ZSRR 
i Polskę i biorąc pod uwagę, że Marsza­
łek Rokosowski decyzję w tej sprawne 
pozostawił w pełni Rządowi Radzieckie­
mu, zgodził się uczynić zadość prośbie 
Prezydenta Bolesława Bieruta, zwolniw­
szy Marszałka Rokosowskiego, zgodnie 
z zleceniem Prezydium Najwyższej Ra­
dy ZSRR, ze służby w Armii Radziec­
kiej i skierował go do dyspozycji Rzą­
du Polskiego.

MIANOWANIE KONSTANTEGO
ROKOSOWSKIEGO MARSZAŁKIEM 

POLSKI
Do
Obywatela
Konstantego Rokosowskiego ’

w Warszawie
Na podstawie art. 12 pkt. 2 Dekretu 

z dnia 3 kwietnia 1948 r. (Dz. U. Nr 20, 
poz. 125), za wyjątkowe zasługi dla P<,ze- 
czypospolitej Polskiej i Wojska Polskie­
go w okresie wspólnej walki z najeźdź­
cą hitlerowskim, mianuję Obywatela 
Marszałkiem Polski.

Prezydent Rzeczypospolitej
(—)Bolesław Bierut

Minister Obrony Narodowej 
(—i Michał Żymierski

PISMO MARSZAŁKA MICHAŁA
ŻYMIERSKIEGO DO PREZYDENTA 

R. P.
Do

Prezydenta Rzeczypospolitej 
Ob. Bolesława Bieruta

Zgodnie z powierzonymi. mi przez 
Obywatela Prezydenta nowymi zadania­
mi i nową funkcją państwową, proszę 
Obywatela Prezydenta o zwolnienie mnie 
z dotychczasowej pracy na stanowisku 
Ministra Obrony Narodowej.

Minister Obrony Narodowej
(—) Michał Żymierski 

Marszałek Polski

PISMO PREZYDENTA R. P. DO 
MARSZAŁKA MICHAŁA

ŻYMIRSKIEGO
Do

Obywatela
Michała. Żymierskiego

Ministra Obrony Narodowej
Marszałka Polski 

w Warszawie
Przychylając się do zgłoszonej proś­

by — na podstawie art. 45 ust. 1 Kon­
stytucji z dnia 17 marca 1921 r. w zwią­
zku z art. 13 Ustawy Konstytucyjnej 
z dnia 19 lutego 1947 r. o ustroju i za­
kresie działania najwyższych organów 
Rzeczypospolitej . Polskiej — zwalniam 
Obywatela Marszałka ze stanowiska Mi­
nistra Obrony Narodowej.

Równocześnie wyrażam podziękowanie 
za usługi położone, przez Obywatela Mar­
szałka w tworzeniu Wojska Polskiego,, 
w walkach o wyzwolenie Polskr 
i w kształtowaniu kadr ludowego Woj­
ska Polskiego, którym chlubi się cały 
naród.

Wierzę, że również na nowym, waż­
nym posterunku pracy państwowej Oby­

watel Marszałek służyć będzie całą Swą 
wiedzą i doświadczeniem Polsce Lu-o- 
wej.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Bolesław Bierut

Prezes Rady Ministrów
(—) Józef Cyrankiewicz

mianowanie marszałka 
KONSTANTEGO ROKOSOWSKIEGO 
MINISTREM OBRONY NARODOWEJ

Do
Obywatela Konstantego 

Rokosowskiego 
Marszałka Polski

w Warszawie
Na podstawie art. 45 ust. 1 Konsty-u- 

cji z dnia 17 marca 1921 r. w zwią: , 
z art. 13 Ustawy Konstytucyjnej z <L 
19 lutego 1947 r. o ustroju i zakre 
działania najwyższych organów Rzecz 
pospolitej Polskiej — mianuję Obywa 
la Marszałka Ministrem Obrony Naro­
dowej.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Bolesław Bierut

Prezes Rady Ministrów
(—) Józef Cyrankiewicz.

UCHWAŁA RADY .PAŃSTWA 
W SPRAWIE SKŁADU RADY 

f ANSTWA
Na podstawie art. 15 ust. 3 Ustawy 

Konstytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r. 
o ustroju i zakresie działania najwyż­
szych organów Rzeczypospolitej oraz 
w związku z uchwalonym przez Radę 
Państwa i Radę Ministrów w dniu 6 li­
stopada 1949 r. projektem Ustawy Kon­
stytucyjnej z dnia 19 lutego 1:147 r., Ra­
da Państwa w razie uchwalenia przez 
Sejm Ustawodawczy powyższego projek­
tu — jednomyślnie postanawia wystąpić 
do Sejmu Ustawodawczego z wnioskiem 
o uzupełnienie składu Rady Państwa 
przez powołanie na jej członka Ob. Mi­
chała Żymi°rskię2o, Marszalka Polski.
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PraX^ronicze kasy zapomogowo-pożyczkowe 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
Świadcsenicr socjalne muszą- być w pełni wykorzystane

Zokltithw® Or^raramje ZwMkowe 
roip®«rati|i pierwszy ©bip pracy

Jedną z form akcji socjalnej, którą 
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
na szeroką skalę organizuje i prowa­
dzi, są Pracownicze Kasy Zapomogo­
wo-Pożyczkowe. Przedmiotem ich 
działalności jest udzielanie zapomóg 
bezzwrotnych i krótkoterminowych 
pożyczek. Ministerstwo Oświaty w 
bieżącym roku budżetowym prelimi­
nowało kwotę 178 milionów złotych 
na zapomogi bezzwrotne, z której to 
kwoty Pracownicze Kasy Zapomogo­
wo-pożyczkowe ZNP wykorzystały do 
tej pory ponad 100 milionów złotych.

Organizacja PKZP Związku Nau­
czycielstwa Polskiego napotykała z 
początku na trudności wynikające z 
charakteru pracy zawodowej. Ukaza­
nie się regulaminu PKZP i pierwszych 
instrukcji zbiegło się z pracami zwią­
zanymi z zakończeniem roku szkolne­
go, egzaminami, organizacją wycieczek 
szkolnych, kolonii i obozów — dlate­
go na zaplanowanych przez Zarząd 
Główny ZNP 319 Kas Pracowniczych 
przy Oddziałach Powiatowych i 
Grodzkich, w maju i czerwcu zareje­
strowano zaledwie około 12 % ogól­
nego planu.

Rzecz prosta, że wykorzystanie tyl­
ko ponad 100 milionów złotych z pre­
liminowanych ''przez Ministerstwo 
Oświaty 178- milionów i to, że do 
czerwca br. zarejestrowano taką nikłą 
ilość kas — nie świadczy o sprawno­
ści organizacyjnej Zarądu Głównego 
i niższych ogniw -ZNP. Należy stwier­
dzić, że poza wymienionymi przyczy­
nami opóźniającymi rozwój Kas, Za­
rząd Główny ZNP nie przygotował 
należycie tej akcji w terenie, nie spo­
pularyzował jej, nie docenił i nie do­
pilnował.

Karygodne niedbalstwo większości 
oddziałów powiatowych, które nie po­
trafiły zorganizować Kasy we właści­
wym czasie skrzywdziło nauczyciel­
stwo. f

Winę ponoszą w jednakowym stop­
niu Zarząd Główny, Okręgi i Oddzia­
ły Powiatowego ZNP jak również or-
gan centralny „Głos Nauczycielski“, 
który nie alarmował opinii nauczyciel­
skiej i nie mobilizował do tej sprawy 
członków ZNP.

Poza wymienionymi przyczynami 
hamującymi, brak było instrukcji pro­
wadzenia rachunkowości w PKZP, któ­
ra ukazała się dopiero pod koniec lip- 
ca br. W naszym Związku zagadnienie 
Kas było omawiane na kursach waka­
cyjnych, w Orłowie i Oliwie. Po tych 
kursach oraz po rozprowadzeniu 
pierwszych kwot na zapomogi bez­
zwrotne między zarejestrowane Kasy, 
zwiększyło się tempo ich organizacji.

„Szkołę i Dom" winni czytać 
nauczyciele i rodzice

Ukazały się już dwa numery miesięcz­
nika „Szkoła i Dom“. Ogół nauczyciel­
stwa i rodzice powitali ukazanie się no­
wego miesięcznika z wielkim zadowole­
niem. Jest to nowa, ważna pozycja na 
odcinku walki o nową szkołę.

Sżkoła polska podjęła bowiem olbrzy­
mi trud wychowania młodego pokolenia 
Polski Ludowej na budowniczych socja­
lizmu. W tej wielkiej i odpowiedzialnej 
pracy musi jej pomóc całe społeczeń­
stwo, a przede wszystkim ci, którym to 
najbardziej winno leżeć na sercu i któ­
rzy sa. dziecku najbliżsi, tj. rodzice 
i opiekunowie.

Ścisła i harmonijna współpraca szkoły 
z domem wydatnie przyczyni się do dal­
szej demokratyzacji szkoły polskiej i wy­
chowania rodzinnego.

Cele i zadania czasopisma zostały wy­
raźnie określone w pierwszym numerze 
w artykule „Od Redakcji“. Czasopismo 
będzie służyć sprawie demokratyzacji 
szkoły polskiej, pomagać komitetom ro­
dzicielskim i szkolnym komitetom opie­
kuńczym w ich działalności na terenie 
szkoły, będzie udzielać rodzicom rad 
i wskazówek pomocnych przy racjonal­
nym wychowaniu dziecka, będzie organi­
zować wymianę doświadczeń w ózwd zi­
mę nauczania i wychowania oraz popu­
laryzować zagadnienia dotyczące dziecka.

Artykuły zamieszczone w pierwszych 
numerach pisma wskazują, że nakre­
ślony program jest systematycznie rea­
lizowany.

Po naradzie aktywu oświatowego PZPR
(Dokończenie ze str. 1). 

równomiernie rozłożyć obowiązki, wy­
powiedzieć zdecydowaną walkę absen­
cji jednych i nieodpowiedzalnemu ob- 
cążaniu nadmiarem funkcji drugich. 
Na zebraniach Zakładowych Organiza­
cji Związkowych (ZOZ) musimy wpły­
wać na sensowny podział obowiązków. 
ZOZ-y przyśpieszą demokratyzację 

szkoły
Narada partyjnego aktywu oświato­

wego PZPR, podobnie jak i konferen­
cje związkowe, wyraziła nadzieję, że 
ZOZ wprowadzą dó pracy ZNP wiele 
zmian na lepsze. Posuną zasięg jego 
działania i podejnią sprawy, wynikają­
ce z potrzeb poszczególnych warszta­
tów pracy i sprawy poszczególnych 
członków związku. ZOZ-y przyspieszą 
proces demokratyzacji szkolnictwa, 
wprowadzą naszą organizację zawodo­
wą mocniej w zasadnicze funkcje ru­
chu zawodowego, aby stała się szkołą 
gospodarowania, szkołą socjalizmu. 
ZOZ-y Zwielokrotnią kadry działaczy 
związkowych.

Wypowiedzi uczestników narady, ca- 
łv klimat obrad był nasycony głęboką 

Obecnie mamy ponad 81 "/o Kas zor­
ganizowanych przy Oddziałach Po­
wiatowych i Grodzkich. Kas przy 

! Ogniskach ZNP, Zarząd Główmy nie 
organizuje.

Przeprowadzone we wrześniu br. 
inspekcje Pracowniczych Kas Zapo­
mogowo-Pożyczkowych ZNP oraz 
szczegółowa analiza nadsyłanych 
sprawozdań z działalności za I i II 
kwartał br. nasunęły wiele krytycznych 
uwag. Inspekcje wykazały, że wielu 
działaczy związkowych nie zna lub nie 
zgłębiło zasad prowadzenia Kasy. Za­
rządy Kas nie zapoznały się szczegó­
łowo z regulaminem PKZP i instruk­
cjami wydanymi przez PKO, nie opra­
cowały zasad przyznawania zapomóg. 
Centralna Rada Związków Zawodo­
wych realizując zasadę „Związki za­
wodowe szkolą gospodarowania“ po­
zostawiła do opracowania zasady 
przyznawania zapomóg bezzwrotnych 
ogniwom związkowym i zarządom Pra­
cowniczych Kas ■Zapomogowo-Pożycz­
kowych, które nie wywiązały się z na­
łożonego zadania.

Zarządy Kas, łącznie z Walnymi 
Zgromadzeniami członków Kasy, po­
zwoliły się „zasypać“ podaniami o za­
pomogi, które w wielu wypadkach 
kwalifikowały się do starań o pożycz­
ki. Dlatego Zarządy Kas łącznie z og­
niwami związkowymi, winny ustalić 
zasady udzielania zapomóg. Zarząd 
Główny ZNP opracował tymczasowe 
wytyczne udzielania zapomóg. Jedną z 
głównych przyczyn dużej ilości podań 
o zapomogi jest brak funduszów na 
udzielanie pożyczek. Fundusz pożycz­
kowy w PKZP powstaje z oszczędno­
ści członków Kasy, pobieranych co 
miesiąc od 0,5 do 1 ’/« poborów brut­
to. Część uchwaliła wkłady ■ miesięcz­
ne w wysokości 0,5 % poborów. W ten 
sposób Kasy te opóźniają zebranie od­
powiednich funduszów na udzielanie 
pożyczek.

* Aby PKZP mogły spełniać wszystkie 
wynikające z regulaminu zadania, mu­
szą być zasilone w fundusz pożyczko­
wy, powstający nie tylko z wkładów

Na naukę nigdy nie jest za późno
Ogromna, jasna, sala, przegrodzona 

szklanymi drzwiami, długi stół, a nad 
nim, pochylone w skupieniu głowy. Du­
żo głów. Szpakowate, siwe i łyse. Na 
pulpitach rozłożone zeszyty i książki, a 
na nich spoczywają spracowane dłonie 
robociarzy. Przy ścianie czarna tablica. 
Czyjeś ręce wypisują jakby lękliwie li­
tery, potem słowa i zdania.

Na pierwszy plan wysuwa się sprawa 
komitetów rodzicielskich, które znala­
zła właściwe naświetlenie w artykule K. 
Mariańskiego. Cenny -jest również arty­
kuł o planowaniu pracy w komitetach 
rodzicielskich, zawiera bowiem szereg 
konkretnych i praktycznych wskazówek.

Kronika zawiera sporo ciekawego i po­
uczającego materiału ilustrującego pra­
ce i wysiłki komitetów rodzicielskich 
i szkolnych komitetów opiekuńczych w 
terenie. Na uwagę zasługuje reportaż 
„W fabryce i szkole“.

Czasopismo informuje rodziców o no­
wych zadaniach szkoły, nowych progra­
mach oraz omawia ważne zagadnienie 
walki o wyniki nauczania. Są to sprawy 
aktualne, omawianie ich przynosi nie­
wątpliwy pożytek.

Znajdujemy ponadto artykuły o pracy 
domowej ucznia, o problemie higieny 
oraz artykuły dotyczące całodziennego 
trybu życia dziecka.

Osobny dział, to głosy czytelników i in­
formacje'o wydawnictwach poświęco­
nych zagadnieniom wychowawczym.

Dobór ilustracji staranny i celowy.
Czasopismo to winno zainteresować nie 

tylko rodziców dzieci ale i szerszy ogół. 
Dobrze byłoby, aby czytelnicy nadsyłali 
do redakcji pisma jak najwięcej spo­
strzeżeń, uwag, szczególniej zaś cenne bę­
dą wypowiedzi pedagogów dzielących się 
swym bogatym doświadczeniem.

Władysław Chłapowski

Tutaj odbywa się lekcja dla analfa­
betów. Dziwna to lekcja i niecodzienni 
uczniowie. Bo przecież wszyscy ci lu­
dzie są dorośli, ba, nawet starzy, ludzie 
ciężkiej pracy, zmęczeni twardym ży­
ciem, które nie dało im warunków, aby 
posiąść sztukę czytania i pisania.

Specjalny kurs dla dorosłych Jeden z 
kilku tysięcy odbywających się na tere­
nie całego kraju, został zorganizowany 
dla pracowników Wydziału Wodociągów i 
Kanalizacji Zarządu Miejskiego w War­
szawie, staraniem miejscowej Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej i tych pra­
cowników instytucji, którzy zdając so­
bie sprawę z ważności akcji, ofiarowali 
się zupełnie bezinteresownie nauczyć 
swoich kolegów czytać, pisać i racho­
wać. Kurs dzieli się na dwa semestry: 
pierwszy — dla analfabetów, drugi — dla 
zaawansowanych samouków. Wszyscy 
kursiści czynią dobre postępy w nauce.^

TRZEBA NAMAWIAĆ
Ciężkie zadanie mieli organizatorzy 

przy tworzeniu kursu. Sprawa była nie­
zwykle drażliwa. Często natrafiało się 
na wewnętrzne opory. Trzeba było prze­
łamywać wstyd. Różnymi też drogami 
szli towarzysze partyjni zanim udało im 
się namówić analfabetów do uczestni­
ctwa w takim kursie.

Oto, na przykład stary robociarz ob. 
R-, nie pióro widywał w życiu, lecz ło­
patę, twardy kilof i młot. Pracował bar­
dzo ciężko w najrozmaitszych firmach, 
lecz nigdy nie mógł spra-wdzić czy nie 
oszukują go kapitaliści-pracodawcy. Na 
wypłacie podsuwano mu niegrzecznie 
listę. — Podpiszcie — przynaglano. 
A kiedy niezgrabnie stawiał krzyżyki, 
śmiano się z niego i dowcipkowano: „O, 
taki ciemniak — tylko do cepów“. Jakże

troską o to, aby ten zasadniczy krok 
w przebudowie naszego związku, jakim 
jest powołanie do życia kilkunastu ty­
sięcy nowych jego ogniw, zaznaczył się 
jako etap intensywnego rozwoju prac 
dla dobra szkoły i nauczyciela.

Niemal z każdej sprawy, które wyło­
niły się na naradzie aktywu oświato­
wego partii, wynikają konkretne zada­
nia dla codziennej pracy ZOZ.

Musimy zmienić styl naszej pracy
Na stylu naszej pracy związkowej 

ciążą jeszcze w dużym stopniu nawy­
ki i pojęcia wyniesione z przeszłości.

W wyraźnym świetle wystąpiły na 
wrześniowych konferencjach nauczy- 
.cielskich.

Okazało się, że nasza czufność i wra­
żliwość polityczna na wiele zjawisk 
z życia szkolnego jest niedostateczna. 
Niedostateczna jest także operatyw­
ność w działaniu; często brak inicjaty­
wy w usuwaniu niedostatków.

Nie prowadzimy konsekwentnej wal­
ki z biurokracją, nie przejawiamy na­
leżytej troski o potrzeby materialne

i kulturalne ogółu członków. Często 
mówimy ogólnie na temat przerostów 
biurokratycznych, ale nie staramy się 
konkretnych jej przejawów wytępić. 
Zdawało się, że na konferencjach wrze­
śniowych chwalono w trakcie obrad 
piękną współpracę administracji szkol­
nej i Związku, ale podczas przerw „na 
boczku“ poruszano konkretne fakty 
przerostów biurokratycznych. Nie mo­
żemy się często zdobyć na niezbędną 
dozę krytyki i samokrytyki. Nie może­
my przełamać w sobie fałszywie poję­
tych zasad tzw. „dobrego wychowa­
nia“, „świętego spokoju“. Ciąży fałszy­
we pojęcie „prestiżu“, »„autorytetu“ 
itp.

Padały na-naradzie postulaty, że na­
uczyciele powinni zabrać głoś w spra­
wie nowych programów, w sprawie no­
wych podręczników, zarządzeń władz 
itd. Słuszny to postulat, wiążący nau­
czyciela z życiem szkoły.

Jedno z wyodrębniających się zagad­
nień w naszej pracy, to sprawa więk­
szej troski o młodego nauczyciela. Wy­
stąpiła ta sprawa i na naradzie partyj­
nej. Na lamach „Głosu“, wypowiadało

członkowskich, ale i z innych źródeł 
np. jednorazowej dotacji ministerstwa 
Skarbu lub z długoterminowego kre­
dytu bezprocentowego.

Dla usprawnienia działalności PKZP 
i innych form akcji socjalnej, Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego, w po­
rozumieniu z ministerstwem Oświaty 
oraz przy wydatnym poparciu finan­
sowym Centralnej Rady Związków 
Zawodowych organizuje 3 «turnusy 
10-dniowych kursów dla kierowników 
wydziałów ekonomiczno - socjalnych 
Okręgów oraz Oddziałów Powiatowych 
(Grodzkich) ZNP. W ten sposób po­
nad 360 aktywnych działaczy ‘związko­
wych zapozna się z wszystkimi forma­
mi akcji socjalnej oraz z organizacją 
i prowadzeniem PKZP.

Zagadnienia akcji socjalnej- Oraz 
Kadr Pracowniczych, jako jednej z 
form tej akcji winny być systematycz­
nie omawiane przy każdej sposobności, 
gdyż tylko dokładna znajomość za­
gadnień socjalnych umożliwi 100% 
wykorzystywanie tych funduszów, któ­
re Ministerstwo Oświaty przeznacza 
co roku na akcję socjalną dla pracow­
ników i członków ‘ich rodzin.

Błędy, jakie dotychczas popełniono 
oraz trudności, które -w tej chwili mu­
szą być przezwyciężone, nie powinny 
odstraszać naszego aktywu od prac na 
tym odcinku. Wiele zagadnień zwią­
zanych z prowadzeniem PKZP nie jest 
jeszcz euregulowanych. Tylko wspól­
ny wysiłek wszystkich ogniw i działa­
czy - związkowych pozwoli przezwycię­
żyć te przeszkody i usunąć braki-

Koleżanki i Kolegów prosimy o 
przesyłanie do Zarządu Głównego 
ZNP do Wydziału Ekonomiczno - So­
cjalnego swych uwag, wniosków i pro­
jektów, które zanotujemy i wykorzysta­
my. Im więcej będziemy mieli uwag, 
wniosków i projektów z terenu, tym 
szybciej usprawnimy całą naszą dzia­
łalność na odcinku socjalnym, nie tyl- 
ko w poszczególnych ogniwach ZNP, 
ale i w skali krajowej.

Henryk Dumańsłd

W październiku odbyły się we wszy­
stkich Okręgach plenarne posiedzenia, 
na których prezesi oddziałów powiato­
wych składali sprawozdania z. przygo­
towawczych prac organizacyjnych w 
swoich powiatach. ■

Najwięcej czasu poświęcono na po­
siedzeniach okręgowych sprawie form 
organizacyjnych ZOZ.

Tymczasowa instrukcja w sprawie 
ZOZ nie mogła omówić wszystkich. 

I tak bogatych w naszym związku, form 
j organizacyjnych.

Nie jedno wypadnie zmienić czy 
uwzględnić. Zarówno zagadnienie do­
tychczasowych Ognisk, (w pewnych 
wypadkach Oddz. Grodzkich), zakres 
kompetencji i rolę Sekcji Zawodowych 
itp. Są to sprawy, które po rozpoczęciu 
działalności ZOZ trzeba będzie pod­
dać rewizji i dostosować do nowych 
potrzeb.

Sprawy te nie mogły i nie mogą być 
uregulowane jakimś jednym cięciem 
organizacyjnym- Wymaga to gruntow- 
niejszych prac przygotowawczych oraz 
zebrania obserwacji, uwag i spostrze­
żeń z terenu- Nad. sprawami tymi roz­
toczyć muszą szczególną opiekę kie­
rownicze .ogniwa naszego związku. Na 
ogół „Tymczasowa Instrukcja“ ZOZ 
nie spotkała się z zastrzeżeniami czy 
wątpliwościami w zakresie zadań, ja­
kie zostały nakreślone. W dyskusjach 
podnoszono tylko wątpliwości, czy tak 
szerokie zadania będą/ mogły być w 
pełni realizowane?

Należy jasno i wyraźnie sprawę po­
stawić. „Instrukcja“ wylicza określone 
zadania i wiele form realizacji tych 
zadań. Rzeczą powołanych kierownictw 
ZOZ i ogólnych zebrań jest gruntowne 
omówienie w oparciu o nakreślone za­
dania w „Instrukcji“ i wybranie oraz 
skonkretyzowanie w planie pracy te 
formy, które w danej miejiscowośei i 
zakładzie pracy mogą być z najlepszym 
wynikiem stosowane.

Nie mogą być pominięte takie zasad­
nicze zadania ZOZ, jak podjęcie prac 
nad zwiększeniem wydajności i pozio­
mu pracy, dokształcanie ideologiczne,

mu było w takich warunkach spraw­
dzać, czy prosić o pomoc.

Aby tych kpinek uniknąć, robotnik R. 
nauczył się podpisywać swoje nazwisko. 
Zwyczajnie, kilka zakrętasów, które ktoś 
mu pokazał. Bolał jednak nad swoim 
„kalectwem“ i wstydził się tego. Wła­
śnie wstyd, spowodowany ośmieszaniem, 
kazał mu ukrywać niewiedzę, tak było 
do ostatka. Aż sprawą zainteresowała się 
organizacja partyjna. Znalazł się towa­
rzysz, który wiedział, co trapi robotni­
ka R. i postanowił go nakłonić do 
uczęszczania na kursy. Robotnik nie 
chciał z początku’ rozmawiać, nie przy­
znawał się do „kalectwa“, jak każdy 
zresztą człowiek, który tai głęboko swo­
je największe bolączki.

Jak poradził sobie towarzysz z organi­
zacji partyjnej nakłaniając robotnika R. 
do nauki — pozostanie ich tajemnicą.

Fakt jednak, że dzisiaj analfabeta pa­
trzy z radością na tablicę, zapisuje w ze­
szycie strony liter, słów, zdań i bierze 
się. nawet do czytania gazety. Zapytany 
przez nas, czy jest zadowolony z nauki, 
odpowiedział krótko: „Ba, też pytanie! 
— i zaraz potem wziął się do studiowa­
nia elementarza.

RADÖSC Z SUKCESÓW
Takich, jak robotnik R., na kursach 

organizowanych dla analfabetów jest 
tysiące. Wszyscy niemal po przełamaniu 
pierwszych trudności, stają się entuzja­
stami oświaty i darzą głęboką wdzięcz­
nością swoich wykładowców-nauczycieli.

Robotnica-analfabetka, której dotych­
czasowym zajęciem było jedynie zmy­
wanie i zamiatanie schodów, zniecierpli­
wiona trudnościami» nauki, oświadczyła: 
„Z chęcią bym nawet zapłaciła, aby tyl­
ko jak najszybciej i jak najlepiej nau-

się na ten temat szereg osób. Wskazy­
wały one na niedocenianie zagadnie­
nia przez administrację szkolną i ogni­
wa związku. Przyznać trzeba, że • nie 
dawaliśmy dotychczas młodym ludziom 
należytej pomocy, nie wciągaliśmy, ich 
do pracy związkowej, nie stwarzaliśmy 
im na terenie ruchu zawodowego ta­
kiej atmosfery, która by sprzyjała roz­
wojowi ich aspiracyj życiowych, aby 
chcieli i mogli wyrosnąć na działaczy 
związkowych i pracowników społecz­
nych.

Nowe życie naszego narodu powsta­
je w oparciu o twórczy wysiłek mas 
pracujących, o ich świadomość metod 
i celu walki i pracy. Tak powstaje 
i utrwala się nowy ustrój, nowe zręby 
gospodarki, nowe wiązania życia spo­
łecznego, nowa socjalistyczna oświata 
i kultura. Tego rodzaju postawy doma­
ga się nowe życie również od nauczy­
ciela. Aby sję poczuł w pełni współ­
twórcą w wielkim dziele wychowania 
młodego pokolenia, jako przyszłych bu­
downiczych socjalizmu. Aby dał w tę 
wielką sprawę wkład swej twórczej my­
śli, żar. serca i bogactwo iniciatywv-

poprawa bytu materialnego czy pracy 
organizacyjnej. W planie pracy każde­
go ZOZ muszą być te cztery dziedziny 
uwzględnione, ale nie wszystkie formy 
w każdej z tych czterech dziedzin mu­
szą być stosowane. Dobrać i dostoso­
wać do miejscowych warunków należy 
te formy, które dają gwarancję dobre­
go zastosowania i osiągnięcia najlep­
szych wvniköw.

Uwagi w sprawie sieci ZOZ

Jest to niełatwa sprawa. Ramowa 
„Instrukcja“ nie mogła wszystkiego 
przewidzieć, ani dać szczegółowych 
wskazówek, gdyż w związku mamy 
różne typy zakładów pracy i tereno­
wych instytucji.

Wystarczy kilka przykładów: 1) te­
ren wiejski wymaga powołania do ży­
cia tzw. „Międzyzakładowych Organi­
zacji Związkowych“ z uwagi na szkoły 
o 1, 2, 3 nauczycielach, które włączo­
ne zostają w skład tej zbiorczej komór­
ki organizacyjnej, 2) na terenie miej­
skim sieć nie przewiduje w zasadzie 
innych, jak tylko pojedyncze dla każ­
dej szkoły ZOZ. Wyjątek stanowić bę­
dą małe przedszkola, które należy włą­
czyć w skład ZOZ szkoły podstawo­
wej, 3) w każdej szkole zarodowej 
winna istnieć samodzielna ZOZ, jed­
nak w pracach nad siecią ZOZ powsta­
ło sporo wątpliwości, gdy chodzi o ma­
łe średnie szkoły zawodowe, 4) spra­
wa ZOZ w urzędach szkolnych 
małych, jak np- inspektoraty szkolne — 
i zatrudniających wielką ilość pracow­
ników, jak np. kuratoria, DOSZ, mini­
sterstwo czy CUSZ, .5) bardzo skom­
plikowana jest organizacja ZOZ na 
wyższych uczelniach, mających w licz­
nych swoich wydziałach i agendach 
często w sumie po kilkaset’ zatrudnio­
nych pracowników, 6) zagadnienie do­
mów opieki nad dzieckiem, placówek 
wychowawczych czy oświatowych.

Zapewne w stosunku do pierwszych 
koncepcji w sieci ZOZ niejedno wy­
padnie zmienić po doświadczeniach i 
obserwacjach w terenie. W szczegóło­
wych zarządzeniach organizacyjnych

czyć się czytać i pisać, bo przecież wte­
dy dostanę lepszą pracę.

ZA KILKA LAT —
ANI JEDNEGO ANALFABETY

Żadna robotnica, żaden robotnik, nie 
potrzebują jednak płacić. Nauka jest 
bezpłatna. Wykładowcy i ci wykwalifi­
kowani nauczycieli i Ci bardziej wy­
kształceni koledzy dają z siebie wszyst­
ko, aby analfabetom pomóc. Na kursie 
opisanym przez nas, wykładowcy-nau- 
czyciele przeznaczyli nagrodę dla tego, 
kto pierwszy przeczyta samodzielnie ga­
zetę.

Tak więc, akcja zwalczania analfabe­
tyzmu rozpoczęta przez Partię i popie­
rana przez Ministerstwo Oświaty i przez 
szerokie rzesze nauczycielstwa polskie­
go, wkroczyła na właściwe tory. Coraz 
większa liczba analfabetów uczęszcza na 
takie kursy. Nauczyciele zdają tutaj 
egzamin wyrobienia społecznego. Za kil­
ka lat nie będzie w kraju ani jednego

analfabety. Wojciech Babski

Zadania nauczycieli w upowszechnieniu 
wychowania fizycznego i sportu
(Dokończenie ze str. 1) 

go jako części składowej procesu wy­
chowania i nauczania, a pracę nauczy­
cieli wychowania fizycznego uznaje się 
za nie dość ważną". ...Szkolenie nau­
czycieli WF nie zaspokaja potrzeb roz­
budowującego się szkolnictwa"'-

Oto dosłowne cytaty z uchwały.
Ocena jest ostra i słuszna; Należy ją 

przyjąć w sposób obiektywny, jako oce­
nę generalną, nie sugerując się ani po­
ważnymi w poszczególnych wypadkach 
osiągnięciami, ani olbrzymim w wielu 
wypadkach wkładem pracy i wysiłku 
poszczególnych pracowników czy ko­
mórek, ani wreszcie metodą porówny­
wania stanu z przed pięciu lat i dziś.

Trzeba rzetelnie i gruntownie zanali­
zować źródła zła, aby zastosować 
wszystkie właściwe środki do popra­
wy.

Równie jasno precyzuje uchwała za­
lecenia: rozszerzyć system szkolenia 
kadr fachowych, wzmocnić dbałość 
o właściwy dobór kandydatów i o pod­
niesienie ich poziomu ideologicznego 
oraz naukowo - metodycznego! zreali­
zować w pełni obowiązek wychowania 
fizycznego uczącej się młodzieży, szcze­
gólnie na wsi, przez wykonywanie obo­
wiązującego programu; zwiększyć zao­
patrzenie w sprzęt i urządzenia sporto­
we oraz stworzyć nauczycielom odpo­
wiednie warunki pracy;

dalej:
„stworzenie warunków do przezwy­

ciężenia wstecznych teorii odrywają­
cych tę dziedzinę od życiowych potrzeb 
wychowania i rozwoju ludowej mło­
dzieży i opracowania w oparciu o bo­
gate doświadczenia teorii i praktyki ra­
dzieckiej i własne postępowe osiągnię­
cia jednolitego systemu wychowania fi­
zycznego".

Oto wytyczne. A realizacja?
Realizacji tych zadań nie zapewni 

tylko troska oficjalnych czynników 
kierowniczych; wymiar czasu, program 
i inne zarządzenia normatywne, po­
parte przez odpowiedni Wzrost budże­
tu, zaopatrzenia i liczby przeszkolo­
nych nauczycieli-specjalistów. Tu trze­
ba owej powszechnej mobilizacji ideo- 

będą wszystkie wątpliwości usuwane i 
normowane.

Zadanie prelegentów
Nie mogą referenci ograniczyć się 

do suchego omówienia „Instrukcji“. W 
oparciu o literaturę, o której pisaliśmy 
w nr 20 z 30.X. br. „Głosu Nauczyciel­
skiego“ w artykule pt. „Ustalenie kon­
kretnych zadań warunkiem dobrej pra­
cy ZOZ“ oraz pomocnicze materiały, 
które otrzymują oddz. pow- i ogniska, 
należy opracować referaty, którsfc będą 
związane z miejscowymi konkretnymi 
warunkami. Prelegenci w szkołach za­
wodowych znąjdą wiele materiału w 
1 -— 3 .nr „Szkoły Zawodowći'

Wszyscy prelegenci w swoich refe­
ratach winni omówić całokształt za­
dań ZOZ, ale spełnią wówczas dopie­
ro swoją rolę dobrze, kiedy omówią 
szerzej i konkretnie te prace, które w 
danym terenie będą mogły już być re­
alizowane jako plan pracy ZOZ na 
obecny rok szkolny. Pozwoli to na 
rozwinięcie rzeczowej dyskusji. Refe­
renci, jak również dyskutanci, powinni 
omówić krytycznie i samokrytycznie 
dotychczasową działalność swojego 
ogniwa związkowego, braki w tej pra­
cy, przyczyny niedomagali oraz wy­
kazać w jakim stopniu te nowe naj­
ważniejsze ogniwa w naszym nauczy­
cielskim ruchu zawodowym powinny 
przyczynić się do zaktywizowania ży­
cia związkowego.

W wyniku pierwszych zebrań orga­
nizacyjnych winna być ustalona hie­
rarchia zadań, które ZOZ wysunęła ja­
ko plan swojej działalności. Na czoło 
wysuwa się już teraz sprawa podjęcia 
prac nad rozwinięciem wielkiej akcji 
dokształcania ideologicznego inauczy- 
celi i pracownków oświatowych.

Referenci tej sprawie powinni po­
święcić sporo miejsca. Będą mieli oni 
o tyle ułatwione zadanie, że zarówno 
władze szkolne jak i kierownictwo na­
szego Związku skonkretyzowało kon­
cepcje w tym zakresie i odpowiednie 
instrukcje znajdują się już w terenie. 
W poprzednich numerach „Głosu Nau­
czycielskiego“ zamieszczone zostały 
uchwały i omówione były szerzej te 
sprawy.

Zagadnienie form pracy nad podnie­
sieniem poziomu pracy w szkole, nad 
poszerzeniem troski o sprawy material­
ne członków związku oraz o rozwinię­
cie bardziej sprawnych form prac or­
ganizacyjno - związkowych winno w. 
referacie znaleźć właściwe naświetle­
nie.

Przy zorganizowaniu ZOZ zakończo­
ny zostanie pierwszy etap działalności 
nad tą doniosłą sprawą. Rozpocznie się 
wytężona praca nad nadaniem tym no­
wym ogniwom właściwej treści.' Nakła­
da to, szczególnie na nasze oddziały 
powiatowe, jipwe i wielkie zadania 
czuwania nad kierunkiem prac ZOZ.

Jako jedną z form, przy pomocy któ­
rej oddziały powiatowe będą te odpo­
wiedzialne zadania spełniały, przewi­
dujemy powiatowe konferencje prze­
wodniczących ZOZ urządzane mniej 
więcej dwa razy do roku. Na konferen­
cjach tych znajdą się sprawy -kierunku 
i koordynacji prac ZOZ, wymiana do­
świadczeń, omawianie braków i niedo­
magali itp.

■ Dla naszych działaczy powiatowych 
i okręgowych, którzy obejmą bezpo­
średnią opiekę nad ZOZ, będą zor­
ganizowane centralne kursy w War­
szawie.

Stanisław Kwiatkowski.

wej szerokich rzesz nauczycielskich, 
bez której sprawa nie ruszy należycie 
z miejsca. Równolegle z wzmocnieniem 
„urzędowej“ akcji — dokonać się musi 
inny jeszcze zwrot głębszy i bardziej 
istotny: przełom w ustosunkowaniu się 
do zagadnienia ogółu nauczycieli.

Trzeba skończyć z przejawami zaco­
fania i ignorancji w tej dziedzinie, za­
cieśnianiem pojęcia wychowania fi­
zycznego do jakiegoś mało ważnego za­
biegu zdrowotno - sprawnościowego, co 
tak często niestety ma miejsce w opi­
nii zasłużonych skądinąd pedagogów-

Trzeba, żeby zniknął całkowicie lek­
ceważący stosunek niektórych kierow­
ników do zajęć sportowych w szkole, 
na które to zajęcia, mimo oficjalnego 
programu, w praktyce wobec 
„ważnych“ przedmiotów nie ma w pla­
nie czastł, a w kasie szkolnej — pienię­
dzy.

Trzeba, aby wychowawca fizyczny 
wykazujący inicjatywę spotykał się 
z pełnym-poparciem i pomocą.

Trzeba wreszcie przestać traktować 
wychowanie fizyczne w szkołach 
i uczelniach jako luksus, na realizację, 
którego w hierarchii potrzeb wciąż jesz­
cze nie ma możliwości.

Ale trzeba także, aby z szeregów na­
uczycieli wychowania fizycznego znik­
nął ostatecznie ciasny typ specjalisty- 
sprawnościowca, który nic poza tech­
niką swego zawodu nie widzi — takich 
zresztą jest coraz mniej. Wychowawca 
fizyczny musi czuwać stale nie tylko 
nad swoją formą fachową, ale nieu­
stannie pogłębiać swoje przygotowanie 
ideologiczne, kontakt' z nowymi prze­
jawami życia społeczno - politycznego. 
Inaczej nie sprosta zadaniu — nie 
wniesie obowiązującego wkładu w dzie­
ło wychowania nowego człpwieka-przy- 
szłego budowniczego Polski Socjalis­
tycznej.

Korzyść z wychowania fizycznego 
nie jest tylko osobistą korzyścią jedno­
stki. Jest dobrem społecznym. Ale 
i troska o powszechności kultury fi­
zycznej musi być troską pow- 
s z e c h n ą. A zwłaszcza nauczycieli.

Tanina Kutzner.
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OKÓLNIKI, OKÓLNIKI..
Rozmawiając z kierownikami szkół 

oraz z pracownikami sekretariatów tych 
szkół, często słyszy się narzekania na 
zbyt wielką ilość pracy, związanej z wiel­
ką ilością nadchodzących pism i okólni­
ków — których nieraz w ogóle nie można 
zrozumieć, nieraz też wykonanie zawar­
tych w nich poleceń w terminie jest zu­
pełnie niemożliwe. •

Sekretarka szkoły podstawowej przy 
ul. Kaszyńskiej w Warszawie, zapytana 
przeze mnie, czy w tym roku okólników 
jest więcej niż w roku ubiegłym, odpo­
wiedziała w ten sposób:

„Nie jest ich mniej i w tym tkwi całe 
' zło. Kuratorium przysyła sporo okólni­

ków, Inspektorat także — w rezultacie 
mamy ich. bardzo wiele. W sekretariacie 
szkoły siedzi tylko jeden pracownik kan­
celaryjny, który w żaden sposób nie mo­
że sobie dać rady“.

Z konieczności część roboty wykonuje 
dyrektor szkoły, czasem pomagają nau­
czyciele.

Najgorszą plagą są krótkie terminy — 
często „na wczoraj“, czasem dwu 
trzydniowe. Nie ma możliwości ich 
trzymania mimo najlepszej woli.

A oto kilka przykładów.
Szkoła 11 letnia przy ul. Drewnianej 

w Warszawie, wysłała dnia 18 paździer­
nika br. wypełnione formularze planu go­
spodarczego w zakresie kultury fizycz­
nej. Wydawałoby się, że kłopot spadł z 
głowy i można się zająć innymi. Nieste­
ty. Ten sam wydział kuratorium przy­
słał dnia 3 listopada br. inne pismo, do 
którego załączył ta same formularze i 
powołując się na okólnik Nr 401 z dnia 
28 października, prosił o wypełnienie ar­
kuszy i przesłanie do kuratorium.

Teraz nasuwa się pytanie, czy szkoła 
ma jeszcze raz sporządzić plan, czy od­
powiedzieć kuratorium specjalnym pis­
mem, że plan taki został już sporządzo­
ny? Raczej to drugie. Ale teraz znowu 
pytanie, co zrobić z arkuszami do pla­
nów?

A teraz inny „kwiatek". Ta sama szko­
ła otrzymała z tego samego Wydziału 
"Wychowania Fizycznego K.O.S.W. dwa 
razy ponaglenie, że dotychczas nie nade­
słano odpowiedzi na okólnik nr 270. Tym­
czasem okazuje się, że chociaż pamięta­
no o ponaglaniu szkoły — zapomniano

okólnik, którego wykonania tak 
się domagano. Ponieważ wydział 
że w razie nie nadesłania odpo- 
będą wyciągnięte „konsekwencje 

się 
ręcznie odpis

lub 
do-

Kolportaż 
pism zawodowych 

Z dniem 1 grudnia br. nastąpi zasad­
nicza zmiana w sposobie przesyłki prasy 
związkowej.

Pragtfąc ułatwić i usprawnić termino­
we zaopatrywanie członków Związku w 
bezpłatne^ egzemplarze „Głosu Nauczyciel­
skiego“ (plus 1 czasopismo wybrane z 
następujących: „Wychowanie w Przed­
szkolu“; „1 
stawowych; „Praca Szkolna“ dla szkół 
średnich; „Szkpła Zawodowa", „Ruch Pe­
dagogiczny“) — informujemy:
1. Czasopisma będą wysyłane pod adre­

sem urzędów i agencji pocztowych, na 
terenie których zamieszkują prenume­
ratorzy związkowcy.
Każdy członek ZNP w terminie od 1 
do 30 listopada br. winien zgłosić w 
swoim urzędzie (agencji) pocztowym 
bezpłatną prenumeratę.
Urzędy Pocztowe będą przyjmowały 
zlecenia prenumeraty na bezpłatne 
czasopisma tylko na podstawie legity­
macji członkowskich z opłaconą skład­
ką za przedostatni miesiąc.
Zlecenia należy składać w następują- 

terminach: 
do 
do 
do 
do

2.

3.

1
1
1
1

wysłać 
bardzo 
groził, 
wiedzi, 
służbowe“, sekretarka szkoły udała 
do kuratorium i zrobiła 
okólnika.

16 października br. wysłano do szkół 
warszawskich okólnik Nr 342, który po­
leca przeprowadzić trójbój lekkoatletycz­
ny dla młodzieży od lat 11-tu. 17 paź- 
dziarnika szkoły’ otrzymały okólnik, 20 
października szkoły otrzymały ten sam 
okólnik, wysłany w tym samym dniu.

Teraz znowu pytanie: „Po co wysyłać 
aż dwa egzemplarze tego samego okólni-

ka i jakim cudem pierwszy egzemplarz 
nadszedł 17 października a drugi egzem­
plarz dopiero o trzy dni później. Chyba nie 
zawiniła tu poczta. Raczej właściwy wy­
dział kuratorium, który wysłał okólnik.

Na żądanie Inspektoratu Szkolnego, 
szkoła 11-letnia nadesłała arkusze z 
oświadczeniami pracowników szkoły o 
stanie rodzinnym. Widocznie arkusze te 
gdzieś się „zapodziały“ w biurku które­
goś z referentów, gdyż Inspektorat przy­
słał w kilka dni później następne pismo, 
w którym żąda, aby natychmiast wypeł­
niono arkusze po raz drugi.

Chociaż sporo czasu minęło od daty 
wysłania arkuszy, kuratorium potrącało

nadal zwiększony podatek dochodowy ja­
ko karę za nienadesłanie arkuszy.

Po pewnym czasie Inspektorat odesłał 
z powrotem szkole arkusze, nie zawiado­
mił jednak, co z nimi zrobić.

Podatek potrącany jest nadal.
Okólniki, pisma, okólniki i jeszcze raz 

okólniki. Czy zastanawiano się kiedy ile 
trudu kosztuje* potem rozwiązanie tych 
okólnikowych krzyżówek.

Trochę więcej dobrej woli. Trzeba wię­
cej się zastanawiać. I' zresztą po co ta­
ka biurokracja?

Wiesław Iwanicki

O właściwy stosunek
do Komitetów Rodzicielskich

Rodzicielski w 
dniu 1J paż-

Międzyszkolny Komitet 
Krynicy zorganizował w 
dziennika br., o godz. 18, w sali Domu 
Zdrojowegó, zebranie rodziców, na które 
zaprosił wszystkich obywateli uzdrowi­
ska, Interesujących się sprawą wychowa­
nia młodzieży.

Do ładnej, dużej 
ro ludzi. Zebranie 
niczący komitetu 
Wł. Bajorek, który 
bardzo interesujący 
ści zwiększenia opieki społeczeństwa nad

sali, zeszło się spo- 
prowadził przewod- 
rodzicielskiego, ob. 
wygłosił na wstępie 
referat o konieczno-

szkołą i uczącą się młodzieżą. Widać by­
ło, że zna gruntownie warunki życia 
Krynicy, warunki życia niemal każdej 
rodziny i każdego dziecka. Toteż jego 
proste, szczere wypowiedzi, wysłuchane 
były z dużym zainteresowaniem.

Referent ple szczędził uwag krytycz­
nych, chwilami nawet bardzo ostrych. 
Każde twierdzenie ilustrował faktami. 
Wszyscy, całe społeczeństwo, ma dużo do 
zrobienia, w wychowaniu nowego oby­
watela — mówił ob. Bajorek — ale trze­
ba pewne rzeczy wyraźnie widzieć i po­

Minister Oświaty Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 

gościem ZNP

jycu. 9,wyuwwwuo w
,Praca Szkolna“ dla szkół pod- ?
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20 grudnia — na 1 kwartał 
marca — na II kwartał 
czerwca — na III kwartał 
września -— na IV kwartał

20
20
20

4.
cych 

od 
od 
od 
od
Wyjątkowo w roku 1949 zlecenia będą 

przyjmowane, jak w p. 2 podano, w okre­
sie od 8 do 30 listot-iada — na m-ce gru­
dzień i na I kwartał 1950 r.

Prenumeraty czasopism — płatne, mo­
żna zamawiać również w urzędach (agen­
cjach) pocztowych, na warunkach poda­
nych w cenniku pocztowym czasopism lub 
w Komunikatach Administracji Czaso­
pism.

Małżeństwa, które rezygnują z jednego 
egzemplarza „Głosu Nauczycielskiego ‘ 
przesyłają zamówienia na „Związkowca“ 
pod adresem: Instytut Wydawniczy „Na­
sza Księgarnia“, Warszawa, ul. Smuli­
kowskiego 4.

W dniu 5 bm. odbył się u gmachu 
Związku 'Nauczycielstwa, Polskiego wie­
czór dyskusyjny oświatowców, w którym 
wziął udział bawiący w Warszawie mini- 

■ ster Oświaty Niemieckiej Republiki De- 
। mokratycznej Paul Wandel. Obecni byli 
■ również przedstawiciele ministerstwa 

Oświaty z min. Skrzeszewskim na czele, 
kierownik Wydziału Ośioiaty KG PZPR 
—- Józef Kowalczyk, jego zastępca Anna 
Stock oraz kurator O. S. W. Stanisław 
Dobosiewicz.

Prezes Wojciech Pokora powitał gości 
w imieniu ZNP i poprosił ministra, by 
zechciał zaznajomić polskie nauczyciel­
stwo z osiągnięciami oświatowymi Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

Minister Faul Wandel scharakteryzo­
wał stan oświaty, podkreślając, że nowa 

'siła w Niemczecł} Wschodnich, siła, któ- 
, ra odegra dominującą rolę — to mło­
dzież. Milion siedemset tysięcy członków 
organizacji młodzieżowych, w tym 700 ty­
sięcy „Pionierów“ przyczyni się do przy­
śpieszenia demokratyzacji kraju.

Praca oświatowa nie jest łatwa z po­
wodu braku kadr. Władze Niemiec 
Wschodnich usunęły nauczycieli, którzy 
przesiąkli ideologią hitlerowską. Ważne 
i odpowiedzialne zadanie wychowania, 
powierzono młodym nauczycielom pocho­
dzenia robotniczego, poddając ich ośmio­
miesięcznemu przeszkoleniu. To radykal­
ne posunięcie gwarantowało wychowanie 
młodzieży w nowym duchu.

— Nie poszliśmy po łatwej drodze — 
mówił minister. Zmieniliśmy programy 
naukowe, usunęliśmy dawne podręczniki 
i daliśmy nowe, które zmieniły treść na­
uczania. Nowe cele wychowawcze są ści­
śle związane z 
ną Niemieckiej 
nej.

Dużo uwagi 
waniu młodzieży robotniczej i chłopskiej 
do szkół wyższych, jest to bowiem pro­
blem tworzenia nowej inteligencji. Kursy 
przygotowawcze i trzyletnie wydziały — 
oto drogi rekrutacji nowych studentów. 
Program szkół średnich i wyższych powią­
zaliśmy ściśle: szkoły średnie mają pro­
gram ułożony po linii pewnych specjal­
ności, i przysposabiają ucznia do stu­
diów w obranej szkole wyższej. W przed­
siębiorstwach organizujemy setki kursów 
przygotowawczych dla robotników, prag­
nących. studiować.

Jesteśmy dopiero w początkach prze­
budowy, ale osiągnięcia są już poważne.

czuwać się do obotviązku współdziałania 
ze szkołą i z nauczycielstwem.. Sarni na­
uczyciele nie rozwiążą tego zagadnienia; 
nie można zepchnąć na ich barki całego 
ciężaru pracy, bo nie podołają. Za złe 
wyniki nauczania w szkole, za złe za­
chowanie się dzieci, czuć się powinni 
odpowiedzialni rodzice i całe społeczeń­
stwo.

Mówił o konkretnych przejawach kry­
nickiego żypia, o tych przejawach głów­
nie, które wpływają destrukcyjnie na 
młodzież i przeszkadzają w spełnianiu 
podstawowego obowiązku, jakim jest 
należyte opanowanie programu szkol­
nego.

Przytaczał fakty zaniedbania elemen­
tarnych obowiązków domu rodzicielskie­
go w stosunku do dzieci. Przytaczał 
przykre fakty demoralizacji, które do­
strzegł.

Widać było, że referat zrobił dodatnie 
wrażenie, że zmobilizował rodziców do 
zajęcia się zagadnieniem wpływu wycho­
wawczego na młodzież, że zmobilizował 
wszystkich do większej współpracy ze 
szkołą i nauczycielem.

Jakiś ojciec, widocznie przejęty tym 
wszystkim, co mówił przewodniczący 
komitetu, poprosił, aby szczegółowiej

zasadniczą linią politycz- 
Eepublild Demokratyez-

poświęciliśmy przygoto-

i Diva czynniki dokonały w dużej mierze 
■ silnego przełomu w umysłowości człowie- 

ka Niemiec Wschodnich, a mianowicie:
• realizowanie programu politycznego So- 
• cjałistycznej Partii Jedności, wyzwala­

jące masy spod wpływów imperializmu, 
niemieckiego i amerykańskiego i ruch I omówić sprawę, na czym ma polegać po- 
współzawodnictwa pracy wśród robotni­
ków i młodzieży, kształtujący nowy sto­
sunek do pracy i społecznej własności. 
Najbardziej wrogie siły, które musimy 
zwalczyć to pozostałości hitleryzmu, zgu­
bne hasła o braku przestrzeni życiowej, 
rewizjonizmu itp.

Proces demokratyzacji Niemiec, cho­
ciaż niedawno się zaczął, ma jednak moc­
ne podstawy. Wyrazem.tego były m. inn. 
masowe manifestacje pod hasłem „grani­
ca na Odrze i Nysie — to granica poko­
ju".

Minister Wandel jest głęboko poru­
szony tym, co widział w Warszawie: ol­
brzymim tempem odbudowy, osiągnięcia­
mi gospodarczymi, kulturalnymi i oświa­
towymi.

— Wyzyskamy—-powiedział—w naszym 
życiu, w naszej 'szkole, doświadczenia i 
osiągnięcia Polski Ludowej, zapoznamy 
naszą młodzież z jej kulturą.

Osiągnięcia nasze zawdzięczamy Związ­
kowi Radzieckiemu, który w początko­
wym, najtrudniejszym okresie i obecnie 
przychodzi nam z pomocą. Nie będziemy 
szczędzili żadnych ofiar, by wyrównać 
straty, jakie poniósł naród polski i inne 
narody z rąk hitlerowców.

W ożywionej rozmowie, jaka wywiąza­
ła się po przemówieniu ministra na za­
pytanie, czy kadry nauczycielskie dają 
gwarancję, że będą wychowywały mło­
dzież w duchu demokratycznym, minister 
Wandel odpowiedział: Dążymy do uzys­
kania jak najlepszych sił i mamy już 
spory zastęp nauczycieli którzy odpowia­
dają stawianym wymaganiom.

— Jak zorganizowaliście dokształcanie 
nauczycieli?

— Stworzyliśmy Instytut Centralny. 
Każdy nauczyciel musi zdać I i II egza­
min w tym instytucie. Poza tym są rocz­
ne i krótkotrwałe kursy, prowadzone dro­
gą samokształcenia.

W zakończeniu minister Skrzeszewski 
wzniósł toast na cześć Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, która stanęła ra­
zem z Polską w obózie antyfaszystow- 
zem z Polską w obozie demokracji i po­
stępu.

moc szkole i dzieciom, gdy chodzi o sa­
mą naukę.

W tej chwili zabrał głos jeden z nau­
czycieli. Sens jego odpowiedzi był mniej 
więcej taki: „Rodzice nie znają się na 
tym, czego się dziś uczą dzieci w szko­
le. Lepiej więc będzie, gdy zostawią 
sprawę całkowicie nauczycielowi, bo 
mogą więcej popsuć niż pomóc“.

Czy tak jest naprawdę? Czy istotnie 
rodzice, jeżeli nawet mniej umieją z hi­
storii, geografii, języka polskiego, mate­
matyki, fizyki lub z innych przedmio­
tów — nie mają nic do powiedzenia w 
sprawie nauki dziecka? Czy nie’mają 
żadnej roli do spełnienia w tym zakre­
sie. Czy nie powinni się interesować 
tym, czego się dziecko uczy? Czy to mo­
że popsuć pracę nauczyciela?

Nauczyciel ów nie stanął tu na wyso­
kości zadania. Wykazał niezrozumienie 
roli komitetu rodzicielskiego, zdemobi­
lizował rodziców, osłabił siłę argumen­
tacji przewodniczącego.-

Zakładowe Organizacje Związkowe, 
które powstaną na terenie szkół, będą 
musiały dobrze poracować nad "wyrobie­
niem właściwego stosunku niektórych 
nauczycieli do komitetów rodzicielskich.
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SAMOKSZTAŁCENIE
Książka pomocna w pracy

5) kwestia narodowa; 6) kwestia chłop­
ska; 7) nauka o 
socjalizmu.

Doibór i układ 
czytelnik nabiera 

jeuną z FAI.-WUW/U1 podstawowych naukach marksistowsko-
przestudiowalnśe ułatwić może nauczy-, leninowskich, dzięki zaś równoczesne- 
cielowi orientację w tych zagadnieniach, I mu zamieszczeniu w wymienionych wy- 
jest wydany niedawno, a już wyczerpa-j'żej rozdziałach wypowiedzi Bolesława 
ny w pierwszym 50 tysięcznym nakła-1 Bieruta, Józefa Cyrankiewicza, Jakuba 
dzie (nakład drugi jest w przygotowa-'(Bermana, Romana Zambrowskiego i Hi-

Instrukcja ministra Oświaty z dnia 
27.X br. mówi o dokształcaniu się ideo­
logicznym nauczycieli w zakresie nauki 
o Polsce współczesnej, nauki o społe­
czeństwie i pedagogiki socjalistycznej. 
Jedną z podstawowych książek, których

nśiti), opracowany przez Józefa Siwka, 
wybór tekstów, pt. „Podstawowe zagad­
nienia społeczne“ (wyd. .„Nasza Księ­
garnia“, Warszawa).

„Nowy program nauczania przewiduje 
opanowanie przez młodzież — czytamy 
we wstępie — elementów materializmu 
dialektycznego i historycznego, ekono­
mii politycznej oraz nauki o strategii 
i taktyce waikj proletariatu. Przekazu­
jąc młodzieży podstawowe elementy 
nauki marksistowsko - leninowskiej, 
nauczyciel musi się oprzeć na. tekstach 
źródłowych jako na niezastąpionym 
źródle wiedzy“.

Książka Siwka stanowić może pomoc­
ne narzędzie w pracy szkolnej i spo­
łeczno - politycznej nauczyciela. Oto, 
jakie materiały gromadzi autor w swo­
im wyborze. Wszystkie teksty skupione 
zostały wokół ośmiu głównych proble­
mów książki, w ramach ośmiu jego roz- 
daaałów. Są rwani: 1) materializm dia­
lektyczny i historyczny, 2) kapitalizm: 
8) imneriaferu <ü nauka o państwie;

partii i

tekstów 
na ogół

8) ekonomika

Sprawia, że 
orientacji w

larego Minca, wiele zagadnień otrzymu­
je akutalne oświetlenie j staje się bar­
dziej jeszcze jasne i zrozumiałe, Weźmy 
dla przykładu dwa. rozdziały.

W rozdziale pierwszym, stanowiącym 
zwięzły wykład filozofii materializmu 
dialektycznego i historycznego, znajdu­
ją s'ię najcenniejsze prace klasyków' z 
tego zakresu tj. prace Stalina — „O ma­
terializmie dialektycznym j historycz­
nym“, „O podstawach leninizmu“, „Z 
rozmowy z pierwszą amerykańską dele­
gacją robotniczą1, „Międzynarodowy 
charakter Rewolucji Październikowej“, 
pracę Lenina na temat „Materializm fi­
lozoficzny“, Engelsa — „Rozwój socjali­
zmu od utopii do nauki oraz listy Mark­
sa i Engelsa, stanowiące podstawę do 
wyjaśnienia problemu stosunku spo­
łecznej świadomości do społecznego bytu.

W rozdziale traktującym o kwestii 
chłopskiej, mamy również wypowiedzi 
Lenina i Stalina w tej sprawie (Lenin 
—„Przemówienie wygłoszone na I Zjeż­
dża© Komun Rolnych i Artelów Rol-

nych“ w dniu 4.XH.1913 r., Stalin — 
„O kwestii chłopskiej“) i trzy wystąpie­
nia Hilarego Minca na temat 1) Gospo­
darki kapitalistycznej i drobnotowaro- 
wej w Polsce; 2) Bieżących zadań partii 
w zakresie polityki gospodarczej i spo­
łecznej na wsi“: 3) Niektórych zagad­
nień rolniczych w 1949 r.

Całość dobranych tekstów skupia się 
wokół następujących problemów: 1) 
rozdział pierwszy prowadzi czytelnika 
od podstawowych założeń filozoficznych 
aż do wykwitu myśli socjalistycznej w 
jej najwyższym etapie rozwojowym, tj. 
w ieninizmie;

2) rozdziały poświęcone kapitalizmowi, 
imperializmowi oraz 
lizmu Skupiają uwagę studiującego 
zagadnieniach 
politycznej;

3) wrszcie, 
mach takich 
o państwie, 
„Kwestia chłopska“ i ,Nauka o partii“ 
przedstawiają strategię i taktykę proleta­
riatu w jego walce o socjalizm.

Sprawą godną uwagi jest to, że autor 
nie zacieśnia tekstów jodynie doprani 
„wyboru“, " ale wskazuje w załączonej 
do każdego rozdziału bibliografii na 
dalsze pozycje godne uważnych studiów. 
Jest to niewątpliwie słuszna metoda, 
wiedzie ona bowiem nas na tory pracy, 
których inaczej nazwać nie można jak 
torami samokształcenia.

Wacław Wojtyński

ekonomice socja- 
na 

marksistowskiej ekonomii

sprawy omawiane yz ra- 
rozdziałów, jak nauka 

„Kwestia . narodowa“,

PszecsŁctd wydarzeń 
miedzjmaioaowych

„OEEC ugotowała potrawę, w której 
jest bardzo mało mięsa, a bardzo dużo 
sosu“ '■—■ stwierdza „Parisien Libre“ w 
komentarzu do paryskich obrad OEEC 
(Organizacji Europejskiej Współpracy 
Gospodarczej).

A tymczasem, oprócz sosu — OEEC 
nawarzyła sporo piwa, które państwa 
marshallowskie nie tylko będą musiały 
wypić, ale za które będą musiały rów­
nież zapłacić.

Administrator planu Marshalla — 
Paul Hoffman, zażądał od przedstawi­
cieli państw marshallowskich scalenia 
gospodarczego Europy zachodniej. Usu­
nięcie barier celnych, stworzenie czegoś 
w rodzaju wspólnego rynku zbytu, 
wspólnej Waluty, przekształcenie OEEC 
w rodzaj wspólnego rządu — ma we­
dług Hoffmanna „uzdrowić gospodarkę 
zachodnio-europejską“.

OBWAROWANA GOŚCINNOŚĆ
"gZ RAJE Europy zachodniej cierpią 

na chroniczny głód dolarowy. Więc 
„doktor“ Hoffman zaleca zwiększenie 
eksportu do Stanów Zjednoczonych, 
zwiększenie produkcji itd. Ale pacjenci 
nie mają złudzeń. Londyński „Times“ 
tak pisze o hoffmanowskim „zaprosze­
niu do zwiększenia eksportu“:

„Człowiek, który otacza swoją po­
siadłość specjalnym murem i drutem, 
kolczastym — robi to w celu nie wpusz­
czania gości. Dlatego dziwne jest, gdy 
ten sam człowiek zaprasza zbliżających 
się do przełażenia przez mur, a nawet 
denerwuje się, gdy nie potrafią tego 
dokonać“™

MUR NIE DO PRZEBYCIA
rpAKŻE mogą wychudłe na „pomocy** 

marshallowskiej kraje zwiększyć 
swój eksport, kiedy wejścia do „raju, 
wuja Sama“ broni mur wysokich ceł i 
kiedy narastający w USA kryzys 
zmniejsza chłonność rynku amerykań­
skiego?

Jakże mogą zwiększyć swój eksport, 
kiedy w wyniku dewaluacji koszta su­
rowców, kupowanych w strefie dolaro­
wej, są znacznie wyższe? Wprawdzie 
kapitaliści zachodni spokojnie prze­
rzucą wynikłe stąd zwiększone koszty 
produkcji na klasę robotniczą i na ma­
sy ludowe, ale nawet to można robić 
do pewnej granicy™ ,

49 STANÓW

W CZASIE obrad paryskich Hoff­
man z dużą szczerością mówił © 

planach Waszyngtonu w sprawie prze­
mysłu Europy zachodniej w ogóle.

Centrum tego przemysłu mają się 
stać Niemcy zachodnie. „Nierentowne 
branże“ w innych krajach mają ulec 
stopniowej likwidacji. Ale który z kra-, 
jów marshallowskich wytrzyma kon­
kurencję tanio produkującego przemy­
słu zachodnio-niemieckiego ?

Nic dziwnego, że prasa na zachodzie 
uderza na alarm. Scalenie gospodar­
cze — to dalszy krok w kierunku prze-

kreślenia suwerenności państw mar­
shallowskich. Plan koncentracji pro­
dukcji w Zagłębiu Ruhry — to groźba 
dla ich bezpieczeństwa i pokoju.

Ale Waszyngton’ nie wiele się tym 
przejmuje. Waszyngton realizuje sze- 

"rokie plany i żąda bezwzględnego po­
słuszeństwa. Teraz już nie Wielka Bry­
tania, czy ..Francja, ale cała zachodnia 
Europa, hurtem, ma zostać 49 stanem 
Ameryki.

LEKARSTWO NA UŻYTEK WŁASNY
'O/ TEN sposób, przez przyjęcie

* * swoje ręce handlu Europy za­
chodniej i ostateczne jej podporządko­
wanie swoim rozkazom — chce Depar­
tament Stanu uratować chory kapita­
lizm.

Na użytek wewnętrzny, w Stanach 
Zjednoczonych — stosuje podobne le­
karstwo: zaostrza się walka z postę­
pem, wzmaga się faszyzacja kraju.

, Ostatnio amerykańscy kapitaliści 
przystąpili do generalnej ofensywy na 
związki zawodowe. Za pośrednictwem 
reakcyjnych przywódców doprowadzili 
do usunięcia z CIO (Przemysłowe Zw. 
Źaw.) postępowych związków i postę­
powych działaczy związkowych. Oczy­
wiście, narzędzie kapitalistów — prze­
wodniczący CIO Murray — natych­
miast złożył.dowód swej lojalności, wy­
powiadając się za paktem Atlantyckim, 
planem Marshalla, „zimną wojną", za 
polityką ujarzmienia ludów kolonial­
nych..

przeprowa- 
32 rocznica 
obchodzona 
Radzieckim

BILANS 32 LAT
Ą LE podczas gdy napróźno kapita- 

liści starają się za zasłoną terroru 
i walki z postępem ukryć ujemny bi­
lans, ukryć fiasko swej polityki i brak 
perspektyw — inny bilans 
dzono w dniu 7 listopada. 
Rewolucji Październikowej 
była nie tylko w Związku
— kraju zwycięskiego socjalizmu i nie 
tylko w krajach, które wstąpiły na 
drogę socjalistycznego budownictwa.

Obchodził ją nie’ tylko wyzwolony 
spod jarzma Kuomintangu lud chiński 
— i nie tylko odradzający się lud Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Obchodzili go nie tylko komuniści 
wszystkich krajów świata, ale uciśnio­
ne ludy Korei Południowej, Indii, In­
donezji, Viet Namu czy Grecji, ludy 
walczące o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne.

W 32 rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej oczy milionów ludzi na 
całym świecie zwróciły się ku Związ­
kowi Radzieckiemu, zrodzonemu z tej 
właśnie rewolucji. .Ku wielkiemu kra­
jowi Rad, który walczy dziś o wol­
ność dla uciśnionych ludów, o pokój’ i 
postęp na świecie.

I te miliony — to bilans obozu poko­
ju. Bilans, wykazujący wzrost jego o- 
siągnięć i wzrost jego sił.

i; Sri Zofia Artymowska

NAUCZYCIEL MA GŁOS
Szkoły CUSZu 

nie majq programów
W szkołach podległych Centralnemu 

Urzędowi Szkolenia Zawodowego od cza­
su jego powołania aż do ostatnich dni, 
nauczanie niektórych przedmiotów (na­
wet ogólnokształcących^ zostawiono do­
wolności nauczyciela, pod warunkiem, 

że program opracuje osobiście i przed­
łoży Dyrekcji. Pracuję pierwszy rok w 
szkolnictwie przemysłowym i bardzo się 
zdziwiłem, widząc, że program języka 
polskiego, fizyki, chemii, matematyki 
etc. w szkole średniej ogólnokształcącej 
różni się ogromnie od programu szkoły 
średniej przemysłowej. Przestudiowałem 
dzienniki lekcyjne z lat ubiegłycn i 
przekonałem się, że materiał nauczania 
realizowany był fragmentarycznie, bez 
przystosowania do zaiyodu i jest we 
wszystkich klasach, na różnych stop­
niach identyczny.

Znów nowe zagadnienie. Musi być 
opracowany program nauczania przed­
miotów ogólnokształcących dla 
kich szkół zawodowych.

wszyst-

Tygodniowy 
plan lekcyjny

W nr. 19 „Głosu Nauczycielskiego“ w 
dziale „Nauczyciel ma głos“, kol. Mi- 
łoszewski radził, jak sporządzić tygod­
niowy plan lekcyjny. Pragnę dodać pa­
rę własnych spostrzeżeń:

Dużo wysiłku wymaga ułożenie tygod­
niowego planu pracy tak, by nie było 
okienek, które są najczęściej stratą cza­
su 1 kością niezgody wśród grona nau­
czycielskiego oraz tak, by nauczycielo­
wi nie wypadły lekcje jednocześnie w 
dwóch klasach. Usuwam te trudności 
w sposób następujący:

W pudełkach od zapałek przechowuję 
kolorowe kółeczka o średnicy 1 cm. Każ­
dy nauczyciel ma kółeczka o innym ko­
lorze, a ilość ich odpowiada tygodnio­
wej ilości godzin danego nauczyciela. Po­
trzebny jest również karton," pokratko- 
wany pionowo na klasy, a poziomo na 
dni tygodnia i godziny. Zaczynając od 
kl. I rozmieszczam na tym kartonie kó­
łeczka danego nauczyciela, na podstawie 
odpowiednio przygotowanej"" siatki go­
dzin (jak kol. Miłaszewski). W ten spo­
sób rozmieszczam wszystkich po kolei 
nauczycieli. Dzięki tym kółeczkom plan 
jest bardzo przejrzysty i zlikwidowanie 
okienek i innych błędów przychodzi ła­
two.

Gdy plan jest już uporządkowany, wpi­
suję ołówkiem obok kółek naz.wy przed­
miotów. Stąd prtopisuję je na ścienny 
arkusz, a kółeczka i karton przechowuję 
do następnej zrriiany.

Wten sposób można w szkole o 10 
nauczycielach w przeciągu 2 godzin spo­
rządzić plan. '

Utrapieniem dla kierownika wyżej 
zorganizowanej szkoły jest m. in. orga­
nizowanie nagłych zastępstw. Ułatwia 
to umieszczony stale na ścianie drugi, 
wyżej opisany karton, na którym kółecz­
ka śą poprzypinane szpilkami,

Maria Hukowa
(Lesko)

Audycje radiowe 
dla szkół

Dążymy różnymi drogami do tego, aby 
nasze szkoły zradiofonizować. Jest to 
przedsięwzięcie kosztowne i trudne do 
zrealizowania, tym trudniejsze, że na­
leżałoby tak zorganizować plan nauki, 
aby dzieci mogły korzystać z radia.

Polskie Radio w bieżącym roku szkol­
nym zwiększyło ilość audycji szkolnych 
i wprowadziło osobno audycje dla przed­
szkoli, a osobne dla klas I i II po 2 ra­
zy w tygodniu oraz dla klas III, IV, V, 
VI i VII, również dla klas licealnych 
po 3 razy w tygodniu dla każdej grupy.

Władze szkolne, zalecając słuchanie 
audycji radiowych, stoją na słusznym 
stanowisku, że czas przeznaczony na 
naukę przedmiotów, objętych programa­
mi nie może być przez to uszczuplony.

Audycje radiowe nadawane są w cza­
sie trwania zajęć szkolnych, należałoby 
zatem wprowadzić osobne, normalne lek­
cje przy głośniku, dla każdej klasy.

Audycje szkolne trwają 20 minut, aby 
jednak naprawdę z nich skorzystać, na­
leżałoby omówić z dziećmi ich treść (tak 
zresztą zaleca Polskie Radio we wska­
zówkach dla nauczycieli). Lekcja więc 
przy głośniku . powinna przeciągnąć się 
w klasie o dalsze 25 min.

Przemawia za tym także organizacja 
pracy w szkole, tylko bowiem część klas 
może słuchać danej audycji, reszta ma 
normalne zajęcia szkolne, 
jest, choćby ze względów 
nyeh, ograniczyć się do 
20-minutowej audycji i 
przerwę czy kontynuować 
szkolną. Lekcja i J

Niemożliwe 
organizacyj- 
wysłuchania 

zastosować 
___ ł v _ dalszą pracę 

szkolną.' Lekcja przy głośniku musi 
trwać, jak każda Ina lekcja — 45 min.

W mojej szkole’jest 9 oddziałów i gdy­
bym w ten sposób chciał zorganizować 
systematyczne słuchanie przez dzieci au­
dycji radiowych, musiałbym przezna­
czyć 24 god/fciy tygodniowo na lekcje 
przy głośnik^ czego przy 5 etatach nau­
czycielskich nie jestem w stanie zorga­
nizować, gdyż nawet godziny przedmio­
tów obowiązkowych musiały ulec reduk­
cji, pomimo, iż każdy nauczyciel obo-

wiązany jest do godzin nadliczbowych, 
tym bardzie, że lekcje takie traktuje się 
jako nadobowiązkowe i bezpłatne.

Nawet przy obsadzie złożonej z do­
brych sił nauczycielskich taka organi­
zacja słuchania audycji radiowych na­
potyka na trudności i trzeba ograniczyć 
się .do sporadycznego, bezplanowego słu­
chania.

Należałoby więc dążyć do zmniejszenia 
ilości audycji szkolnych, np. do 1 na ty­
dzień, z równoczesnym zwiększeniem 
czasu jej trwania do 30 minut. Dotych­
czasowy podział ze względu na. wiek i 
zainteresowana dzieci mogłyby pozostać. 
Należałoby słuchanie audycji radiowych 
włączyć do siatki godzin naucz;
ko zajęcie obowiązkowe dla szkół zra- 
diofonizowanych. Poza tym należałoby 
szkoły zwolnić od opłat radiofonicznych 
lub też wydatnie je obniżyć, wychodząc 
z założenia, że szkoła w bardzo ograni­
czonym czasie może z tego radia korzy­
stać, ’ że nie korzysta zeń podczas świąt, 
ferii i, że szkoły podstawowe mają bar­
dzo małe budżety, a innych dochodów 
nie posiadają.

Jeśli, chodzi o tygodnik „Radio i Świat** 
— to dla szkół nie jest on konieczny, 
wystarczyłby biuletyn informacyjny, 
przychodzący do szkół raz w miesiącu.

Wydaje mi się, że mniejsza ilość au­
dycji szkolnych, ale lepiej zorganizowa­
nych, przyniosłaby więcej korzyści.

Władysław MagaezewsSd 
Czernica, pow. Rybniki

da, ja-

O GŁOSZENIA DROBNE
Państwowe Liceum Ogólnokształcące 

i Państwowe Liceum Ceramiczne w 
.Opocznie poszukuje o-d zaraz nauczycie­
la chemii. Zgłoszenia kierować do • dy­
rekcji, Opoczno, Szewcka 2.

Zgubiono legitymację członkowską wy-, 
stawioną przez Oddział. Grodzki ZNP w 
Warszawie — Grochów, na nazwisko 
Wiktor Piskorz.

Polonisty (tki) poszukuje prywatne 
gimnazjum. Dopłata do etatu. Warunki 
dobre, Gimnazjum w Ćmielowie.

Zgubiono legitymację członkowską wy­
stawioną przez Oddział Powiatowy Z.NP 
w Kielcach na nazwisko Zofia Madejska.

Marii Szajkowskiej, nauczycielki z po­
wiatu Borszerów, poszukuje Adolf Pe­
cha, Nowa Wieś Królewska, ul. Czerwo­
nej Armii 22, Śląsk Opolski.

Kierownik szkoły podstawowej w Nysie — Srednia-Wieś, 
członek Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP — zmarj 

31 października 1949 r.
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Zagadnienie szkolnictwa wyższego

W SZKOLE I POZA SZKOŁĄ
I. . /

tematem obrad Sejmu

Uczennice szkoły podstawowej w Jarocinie prowadzą wzorową spółdzielnię 
uczniowską. Z dochodów spółdzielni zakupiły obrazy do świetlicy
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Szkoła, w Klukowiczach 
jest ośrodkiem zdrowia

Na krańcu Polski, nad samą granicą 
istnieje szkoła podstawowa o 5 nauczy­
cielach. O tej szkole warto wiedzieć, 
gdyż poza swoimi normalnymi obowiąz­
kami. spełnia rolę „Ośrodka Zdrowia“.

NOWE KSIĄŻKI
Nakładem Państwowego Instytutu Wy­

dawniczego ukazały się książki:
1) Trzecie wydanie, najpoczytniejszej 

w Polsce powojennej powieści czeskiej 
„Miasteczko na dłoni“ Jana Drdy. Książ­
ka Drdy to epopea maleńkiego miastecz­
ka na prowincji czeskiej, nacechowana 
głęboką znajomością stosunków między 
ludźmi, a jednocześnie pełna mądrego, 
pogodnego humoru.

2) Powojenne wznowienie głośnej 
książki Władysława Smoleńskiego „Prze­
wrót umysłowy w Polsce wieku XVIII'1.1 
Książka Smoleńskiego, którą po raz 
pierwszy wydano przed pięćdziesięciu 
laty, stanowi pierwszą w dziejach pol­
skiego piśmiennictwa historycznego pró­
bę pozytywistycznego ujęcia bogatej tre­
ści wieku XVIII.

Nakładem Wielkopolskiej Księgarni 
Wydawniczej ukazały się ..Opowieści no­
cne'1 znakomitego pisarza angielskiego 
Roberta Ludwika Stevensons w tłuma­
czeniu polskjm Wiliama Horzycy. Książ­
ka zawiera trzy dłuższe opowiadania, 
których akcja rozgrywa się na wyspach 
mórz południowych.

Kierownik tej szkoły kol. Józef Man- 
9iol starał się już od kilku lat o posta­
wienie na wysokim poziomie koła PCK. 
O stanie sanitarno - higienicznym szko­
ły dowiedziały się nie tylko władze 
szkolne, ale i PCK. Stan ten oceniony 
został jako wzorowy. Dwukrotnie j-uż w 
bież, renu szkolnym ekipa PCK (woje­
wódzka i powiatowa) odwiedziły szkołę 
podstawową w Klukowiczach. Za wzo­
rowe utrzymanie czystości w budynku 
szkolnym i przestrzeganie zasad higieny 
przez uczniów, szkoła została obdarzona 
dużą ilością lekarstw i środków opa­
trunkowych. Służą one nie tylko potrze­
bom młodzieży, ale i całej ludności z o- 
kolicy, bo w gminie Klukowicze nie ma 
Ośrodka Zdrowia. Droga do najbliższego 
lekarza wynosi ok. 30 km.

K, Szostkiewicz

Ogród Miejski 
w Drohiczynie 
wymaga opieki

Do niedawna w centrum Drohiczyna 
znajdowało się targowisko z brudnymi 
budami i straganami. Obecnie na tym 
miejscu, na przestrzeni 2 ha, został za­
łożony ogród miejski. Prace nad wyty­
czaniem alei, założeniem kwietników, 
klombów, -trawników były wykonane 
przez młodzież szkolną z liceum ogólno­
kształcącego w ramach trzy dniówek.

Sprawy oświatowe w prasie
WALKA Z ANALFABETYZMEM

WE WŁOCŁAWKU
O świetnie zapoczątkowanej walce z 

analfabetyzmem w powiecie włocław­
skim, i o popełnionych potem błędach, 
które w niektórych gminach na skutek 
niedbalstwa gminnych pełnomocników

nik kredytów krzywdzi wybitnie jed­
nych pracowników kosztem uprzywile­
jowanych drugich. „Ponadto w rozdziel­
niku pominięto całkowicie kredyty na 
budownictwo mieszkaniowe dla pew­
nych grup zawodowych o bardzo waż­
nym znaczeniu, np., nauczycieli“.

Ogółem przepracowano około 1000 dnió­
wek. Młodzież zasadziła wzdłuż ulicy 
kilkaset drzewek. Ta sama młodzież ze­
lektryfikowała gmach liceum.

Zdawałoby się, że tak upiększone mia­
sto winno cieszyć jego mieszkańców i 
wzbudzić należyty szacunek do ponie­
sionego bezinteresownie trudu, a tym­
czasem zdarzają się wypadki niszczenia 
drzewek i deptania trawników. Niektórzy 
właściciele straganów chcieliby także na­
dal prowadzić handel na terenie nowo- 
założonego ogrodu miejskiego.

Winnych niszczenia ogrodu należałoby 
pociągnąć do odpowiedzialności, a teren 
otoczyć stałą opieką. Praca' społeczna 
młodzieży nie może być zmarnowana.

K. Sz.

Ciekawy pomysł 
nauczy ciełsi wa 
szczecińskiego

Sekcja zawodowa nauczycieli szkół 
podstawowych ZNP w Szczecinie podjęła 
na ostatnim zebraniu uchwałę, która za­
interesuje ogół nauczycieli naszego mia­
sta i województwa szczecińskiego.

Doświadczeni nauczyciele Szczecina 
postanowili wspólnymi siłami opracować 
szczegółową tematykę z zakresu języka 
polgkiego dla wszystkich klas szkoły 
podstawowej i na każdą lekcję w ciągu 
roku.

Tego rodzaju opracowanie może stano­
wić ogromną pomoc dla wszystkich nau­
czycieli, a szczególnie dla sił niewykwa­
lifikowanych.

Nauczyciel, mając w ręku opracowa- 
nią tematykę lekcji, będzie miał ułatwio­
ne zadanie w zakresie ustalania tygod­
niowego i miesięcznego planu nauczania. 
Wszystkie tematy lekcyjne stanowić 
mają ściśle połączoną całość w ramach 
i ustalonego programu całorocznego na­
uczania.

Praca odbywać się będzie w sekcjach. 
Projekt opracowania przesłany Zostanie 
do Komisji Programowej Ministerstwa 
Oświaty i do Zarządu Głównego ZNP.

P. B.

Pożyteczna impreza
Problem odbudowy Warszawy i zbiór­

ka funduszów na ten cel może stać się 
źródłem najróżnorodniejszych pomysłów.

Oto jeden z nich: W Jędrzejowie (w 
województwie kieleckim) z inicjatywy 
miejscowego Oddziału ZNP i ZS „Gwar­
dii“. na miejscowym stadionie sporto­
wym, zostały rozegrane zawody sporto­
we piłki nożnej, które miejscowemu spo­
łeczeństwu dostarczyły rozrywki, a Fun­
duszowi Odbudowy Stolicy dały dwa­
dzieścia trzy tysiące złotych.

Do walki stanęły dwie drużyny, któ­
rych skład osobowy ściągnął na boisko

około dwóch tysięcy widzów. Jedna z 
drużyn to Old Boye ZS Gwardii, druga 
— to zespół nauczycieli ze swym preze­
sem Oddziału Powiatowego na czele. 
„Wnikliwa“ analiza obu zespołów, prze­
prowadzona przez wtajemniczonych, po­
zwoliła przesądzić z góry humorystycz­
nych charakter imprezy.

Część obu zespołów, to zawodowi ki­
bice, którzy mieli nareszcie możność 
przekonać się na własnej skórze, że mię­
dzy kibicowaniem a grą jest wielka róż­
nica. Inna część, to ci, których los wpro­
wadził na boisko w barwach sporto­
wych po blisko lub przeszło ćwierć wie­
kowej przerwie. Rezultatem ofiarnej gry 
zawodników była imponująca suma bra­
mek: 11!

Zgromadzona publiczność miała wiele 
okazjj do żywego oklaskiwania co udat- 
niejszych „wyczynów“ sportowych. Na­
strój trybun można określić krótko: ogól 
na wesołość.

Impreza, biorąc pod uwagę warunki 
miejscowe, była pomysłem trafnym. Da­
ła pokaźną kwotę na bardzo aktualny cel 
— odbudowę stolicy Polski Ludowej, a 
zarazem stanowiła pogodną rozrywkę 
dla miejscowego społeczeństwa.

Szymon WieHńgki
♦

Organizacje 
uczniowskie 

w szkole podstawowej 
w Szerszeniach

r ą i SZKOLE podstawowej w Szerszeniach 
’ ’ zorganizowano Szkolną Kasę Oszczęd­

ności, do której należy 100 uczniów. W cią­
gu ubiegłego roku szkolnego odbyły się 
2 wycieczki, których koszty pokryto z fun­
duszów oszczędnościowych. Uczniowie 
młodszych klas byli w Warszawie, a star­
szych — na Śląsku.

Młodzież zbierała zioła lecznicze, a uzy­
skane pieniądze ze sprzedaży ziół uloko­
wała w S. K. O. przeznaczając je na po­
moc dla biednych kolegów.

Koło odbudowy Warszawy zbiera szkło, 
makulaturę, kości, a uzyskane za to pie­
niądze przeznacza na Fundusz Odbudowy 
Stolicy. Członkowie Koła wpłacają poza 
tym stałe, miesięczne składki dobrowolnie 
zadeklarowane.

Koło techniczno - artystyczne wykonuje 
wykresy, mapy, pomoce do lekcji fizyki 
oraz wydaje gazetkę ścienną.

Organizacje te, jak również chór szkol­
ny i nowozałożone Koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, są dużą 
pomocą dla nauczyciela w wychowaniu 
i nauczaniu.

Młodzież uspołecznia się i uaktywnia, 
zwiększa się dyscyplina i świadomość głę­
bokiego sensu zbiorowych czynów.

K. Szostkiewicz

Na pierwszym posiedzeniu jesiennej 
sesji sejmowej rozpatrzono sprawy prze­
kształcenia Szkoły Głównej Handlowej 
w Warszawie na Szkołę Główną Plano­
wania i Statystyki i Wojskowej Akade­
mii Wychowania Fizycznego w Warsza­
wie na Akademę Wychowania Fizycz­
nego im. gen. broni Karola Świerczew­
skiego.

Sprawę przekształcenia Szkoły Głów­
nej Handlowej referował poseł rektor 
Stanisław Kulczyński (S. D.).

Rosną zapotrzebowania na kadry wy­
kształcone w metodach planowania go­
spodarczego i socjalistycznej ekonomii. 
Potrzeb tych nie mogły zaspokić nasze 
dotychczasowe akademickie szkoły han­
dlowe ani wydziały prawno-ekonomicz­
ne.

Warszawska Szkoła Główna Handlo­
wa przekształcona na nowy typ Szkoły 
Planowania Gospodarczego i Statystyki 
ma rozpocząć prace w zakresie systema­
tycznej przebudowy naszego szkolnictwa 
akademickiego na ośrodki wyższego szko 
lenia ekonomicznego w oparciu o socja­
listyczne założenia.

W dyskusji nad tą sprawą przemawia­
ło kilku posłów, a dłuższe przemówienie 
poświęcone potrzebie przełomu w stu­
diach ekonomicznym w Polsce, wygłosi­
ła v-minister Oświaty E. Krassowska.,

*

Sprawę Akademii Wychowania Fi­
zycznego w imieniu Sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki referował poseł Stani­
sław Kwiatkowski (PZPR).

Referent omówił sprawę przekształce­
nia dawnej Wojskowej Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Warszawie na 
cywilną uczelnię przeznaczoną do krze­
wienia kultury fizycznej wśród naj­

szerszych mag i nadania jej-nazwy Aka­
demii Wychowania Fizycznego im. gen. 
broni Karola Świerczewskiego,

W systemie nauczania i w szkoleniu 
socjalnym, studiującej w Akademii mło­
dzieży, zaszły poważne zmiany. Uczelnia 
ta powstała z ruin i »ostała odbudowa­
na .dzięki inicjatywie i wysiłkom Od­
rodzonego Wojsk'a Polskiego.

Dzisiaj uczelnia ta w swojej wewnętrz­
nej organizacji, obok 3-letniego Akade­
mickiego Studium, ma rozbudowany 
sieć rocznych, półrocznych i krótszych 
kursów przeznaczonych dla doraźnych 
potrzeb Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, obozów wczasowych i in­
nych społecznych celów. Studenci w cza- 
sie studiów powiązani są z pracą dla 
najszerszych mas poprzez praktyki na 
różnycłi obozach przeznaczonych dla 
świata pracy, biorą również udział w 
akcjach masowych, biegach narodowych 
i pracach polityczno - społecznych.

W planie 6-letnim przewidziany jes$ 
dalszy rozwój uczelni.

Uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
zwracają uwagę na: ogromne znaczenia 
wychowania fizycznego i sportu dla 
podniesienia stanu zdrowia, tężyzny fi­
zycznej oraz wszechstronnego rozwoju 
młodzieży i mas pracujących“ oraz wy- 
suwają jako czołowe zadanie „upows 
szech-nienie kultury fizycznej i podniesie 
nie poziomu ideowego 1 wychowawczej 
go ruchu sportowego“,

Po referacie kol posła Stanisław» 
Kwiatkowskiego zabrał głos poseł Sejmu 
Motyka, dyrektor Głównego Urzędu 
Wych. Fiz.

Izba przyjęła oba zreferowane dekret# 
jednomyślnie.

Vv paru wierszach
W 32 ROCZNICĘ REWOLUCJI 

PAŹDZIERNIKOWEJ
VÄI dniu 6 bm., w sali zjazdowej ZNP, 
’ ' odbyła się uroczysta akademia w 

związku z 32 rocznicą Rewolucji Paź­
dziernikowej. Akademię zorganizował 
Okręg Stołeczny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

WYSTAWA GAZETEK ŚCIENNYCH
'VÄ7' dniach 15 — 25 bm,, w sali Stołecz- 
’ v nej Miejskiej Rady Narodowej (ul.

Chmielna 7) odbędzie się wystawa gaze­
tek ściennych warszawskich zakładów 
pracy z okresu „Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“.

Najlepsze gazetki zostaną wyróżnione 
i nagrodzone,

KOMITET PUSZKINOWSKI W SZKOLE

Komitet Puszkinowski zajął się roz­
prowadzeniem wśród polskiej mło­

dzieży szkolnej daru młodzieży radziec­
kiej w postaci 1.700 barwnych plansz o 
życiu i twórczości Puszkina. Do plansz 
tych komitet opracował objaśnienia. 
Plansze umożliwiają uczniom opracowy­
wanie tematów literackich i historycz­
nych związanych z osobą poety i jego 
epoką.

SZKOLNE KASY OSZCZĘDNOŚCI

SKO przy VII kl. Szkoły Podstawo­
wej nr 4 w Tomaszowie Mazowiec­

kim, zorganizowało zbiórkę złomu, prze­
kazując uzyskaną ze sprzedaży sumę 
2.456 zł na SFOS. Koło zamierza zorga­
nizować jeszcze kilka innych imprez.

*

SKO przy Szkole Ogólnokształcącej 
st. licealnego im. Łukasińskiego w 

Dąbrowie Górniczej, objęło już wszyst­
kich uczniów szkoły. We wrześniu br. 
Koło przekazało na SFOS 11.450 zł.

*

SKO < przy Liceum w Oleśnicy Ślą­
skiej organizuje wycieczkę do War­

szawy, by jej uczestnicy mogli obejrzeć 
odbudowę stolicy.

WSPÓŁPRACA- NAUCZYCIELI 1 
Z ZSCh Ä

f’’’ oraz więcej nauczycieli, w®płprac04 
Vjjąc z ZSCh, kieruje życiem świetlic 
cowym na wsi. Zarząd Główny ZSCtą 
doceniając ofiarną pracę społeczną tych 
nauczycieli, polecił swym ogniwom tere-s 
nowym wypłacać im za pracę w eha»j 
rakterze kierowników świetlic, lub kieH 
równików zespołów świetlicowych, wy«4 
nagrodzenie w formie ryczałtów mis— 
sięcznych. . r

ZSCh WALCZY Z ANALFABETYZMEBI
y danych liczbowych na dzień 28

dziemika widoczne jest wzmożenia, 
się akcji zwalczania analfabetyzmu, pro­
wadzonej przez ZSCh we wszystkich wch 
jewództwach. i

Ilość kursów przeprowadzonymi Już | 
prowadzonych obecnie przez ZSCh w pOf 
szczególnych województwach, przedstaw 
wia się następująco: j

Lublin. 700, Łódź 310, Gdańsk 200, Kr&ł 
ków 420, Poznań 300, Warszawa 200, Rz©4 
szów 300, Szczecin 350, Bydgoszcz 250.

W stanie organizacji znajdują się kur­
sy dla analfabetów ZSCh w ilości po 308 
w województwach: białostockim, olsztyń^ 
skina, 'wrocławskim, kieleckim i śląsko- 
dąbrowskim. , ,

KURS MŁODYCH SPEAKEROWI^ 
W BYDGOSZCZY

dniach 17 — 20 bm., młodzież ByS* ' 
’v goszczy, podobnie jak młodzież 

Brna, obejmie kierownicze stanowiska na 
wszystkich odcinkach życia gospodarcze- 
go, społecznego i kulturalnego w swymi 
mieście. „Rządząc“ Bydgoszczą, młodzież 
będzie mogła wykazać wiele inicjatywy, 
oraz zastosować pomysły,, mające na celu 
usprawnienie pracy. Za najlepsze- pomy- 
sły i aktywną pracę, komitet akcji przeH 
widział cenne nagrody i dyplomy.

Szczególnie aktywny udział weźmie} 
młodzież w kierowaniu radiostacją po» 
morską. W celu umożliwienia tej prax 
cy, zorganizowano już kurs młodych! 
speakerów. i .

i komitetów zahamowały pracę pisze 
„Kurier Codzienny“ (nr 306). Podobne 
niedociągnięcia zdarzają się także i w 
gminach innych województw, gdzie czę­
sto przerywa się rozpoczętą pracę, bo 
brak n. p. odpowiedniego lokalu, urzą­
dzenia, (oświetlenia czy opalu.

Powiatowa Rada Narodwa we Wło­
cławku postanowiła, że każdy z radnych 
zaopiekuje się zorganizowanymi kursa­
mi w miejscu swego zamieszkania, przy­
pilnuje, aby analfabeci korzystali z kur­
sów, a szczególną opiekę roztoczy się nad 
miejscowościami, w których nauka za­
stała przerwana. Sądzimy, że to posta­
nowienie Powiatowej Rady Narodowej 
we Włocławku znajdzie naśladowców w 
innych-powiatach i usprawni akcję zwal­
czania analfabetyzmu. ,

METODY MICZURINA STOSOWANE 
SĄ W POLSCE

W tym samym numerze „Kuriera Co­
dziennego“ czytamy, że na terenie Za­
kładu Badania Drzew i Lasów Fundacji 
Kórnickiej, gdzie znajduje się najbogat­
sza w kraju kolekcja odmian miczuri- 
nowskich gatunków drzew owocowych, 
odbył się pokaz roślin wyhodowanych 
metodą Miczurina. Badania prowadzone 
od 1945 r. w Zakładach Kórnickich mają 
stwierdzić przydatność odmian miczuri- 
nowskieh do naszych warunków klima­
tycznych. Po zbadaniu pierwszych zbio­
rów owoców, które wykazują wszelkie 
cechy najlepszych gatunków, szcezgólnie 
zaś dużą odporność na mrozy, w sąsied­
niej stacji w Dziećmierowie bada się 
wartość handlową wybranych odmian.' 
Zakład zaopatruje w wybrane odmiany 
ogrodników i sadowników.

O NAUCZYCIELACH ZAPOMNIANO
„Zycie Warszawy“ (nr 292) porusza za­

gadnienie mieszkań i podaje przykłady 
wadliwego rozdzielnika ZOR. Potrzeby 
są duże, kredyty niewspółmierne do ilo­
ści pracowników — czytamy w „Życiu 
Warszawy“ — a przypadkowy rozdziel-
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ZWIĘKSZYĆ TEMPO BUDOWY 
PRZEDSZKOLI

W innym numerze (305) „Życia War­
szawy“, które wiele miejsca poświęca 
sprawom oświatowo-szkolnym, czytamy, 
że budowa przedszkoli postępuje zbyt 
wolno. Autor notatki „Jeszcze za wolne 
tempo“ słusznie podkreśla, że skoro sta­
wia się domy-szybkościowe, to również 
można by pomyśleć o zwiększeniu tem­
pa prac przy wznoszeniu budynków 
przedszkolnych.

Możliwość umieszczania dzieci w 
przedoszkolu byłoby dużym ułatwieniem 
dla matek pracująćych i wielodzietnych, 
zamieszkałych w osiedlach: Mirów, Mo- 
krotów, Młynów. Zresztą sprawa ta, tak 
bardzo aktualna w Warszawie i okoli­
cy, jest również aktualna i ważna w ca­
łej Polsce.

CZYN KONGRESOWY MŁODZIEŻY 
CHŁOPSKIEJ

„Dziennik Ludowy“ i „Gazeta Ludo­
wa“ w każdym numerze zapełniają szpal­
ty swych pism przykładami ilustrujący­
mi dojrzałość polityczną chłopów, którzy 
dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowe­
go wykonują poważne, dodatkowe pra­
ce społeczne. Radiofonizują wsie, szko­
ły, remontują budynki szkolne, kończą 

.gmachy szkolne przedterminowo, odda­
ją do użytku boiska sportowe, zakłada­
ją biblioteki i świetlice.

„Dziennik Ludowy“ (nr 306) podaje 
przykład, jak w Sokolniku (pow. miń­
sko-mazowiecki), chłopi pomimo trudno­
ści postanowili jeszcze przed Kongre­
sem ukończyć budowę nowej szkoły, a 
młodzież wiejska zrzeszona w ZMP z li­
ceum pedagogicznego w Pszczynie, zobor 
wiązała się do wykładów na kursach 
dla analfabetów.

W „Gazecie Ludowej“ (nr 266) czyta- 
tamy, iż młcdzież hufców szkolnych „SP“ 
w Garwolinie, postanowiła dla uczczenia 
Kongresu wybudować linief radiofoniza- 
cyjną z Garwolina do Głoskowa i we­
zwali wszystkie hufce do współzawod­
nictwa pod hasłem: „Każda wieś zradio- 
fonizowana“. Chłopi z Żydowa, powiatu 
kaliskiego, porządkują boisko sportowe 
przy szkole podstawowej. W pow. jele­
niogórskim remontują zniszczone bu­
dynki szkolne, zakupują biblioteki szkol­
ne itp.

Wszystko to świadczy o narastającej 
dojrzałości politycznej i społecznej chło­
pów, świadczy o nowym stylu pracy wy­
rażającym się w konkretnym czynie, a 
nie tylko w deklaracjach i deklamacjach, 
świadczy to również o łączności miedzy 
społeczeństwem a szkołą.

Pedagogia filmu radzieckiego
Stwierdzenie ogromnej roli wycho­

wawczej, jaką posiada najbardziej ma­
sowa ze sztuk — sztuka filmowa, nie 
może nie pociągnąć za sobą głębokich 
konsekwencji w ustosunkowaniu się do 
produkcji filmowej, w podejściu do tre­
ści i formy scenariusza filmowego, w 
polityce kulturalnej kinematografii.

Wychowywać można bowiem dobrze 
i źle. Można kształtować przy pomocy 
srebrnego ekranu umysły widzów po­
zytywnie łub negatywnie. Można' pod­
nosić ich etykę i moralność, można ją 
też obniżać; można ukazywać szlachet­
ne cele i drogę, wiodącą do ich realiza­
cji, a można też spłycać widowisko ki­
nowe do deprawujących obrazów bru­
dów i podłości, zdrady i kłamstwa, 
zbrodni i pornografii. Można uszlachet­
niać dzieło filmowe zdrowym optymiz­
mem, można je jednak również sprowa­
dzić do najbardziej pesymistycznej i 
przygnębiającej formy.

Związek Radziecki pierwszy na świę­
cie, uczynił ze sztuki filmowej element 
pozytywnego kształtowania umysłów i 
charakterów widza kinowego, czynnik 
pozytywnego wychowania.

Każdy film radziecki, wyprodukowa­
ny w ciągu 30 lat istnienia radzieckiej 
kinematografii, zawiera w sobie słuszną 
myśl pedagogiczną, którą realizuje w 
artystycznej formie. Każdy film radziec­
ki przynosi widzowi rozwiązanie jedne­
go lub kilku istotnych problemów ży­
cia, wielkich i drobnych. Każdy film 
radziecki ukazuje wreszcie ' perspektywę 
celu i drogę, do tego celu wiodącą.

Krytykując błędy — mówi jednocześ­
nie, jak je naprawić, wskazuje ich źród­
ła, przyczyny, i skutki. Omawiając prob­
lem — analizuje go wszechstronnie, 
oświetlając równolegle wszystkie zwią­
zane z nim sprawy. Ukazując człowie­
ka — omawia jego przeżycia w kontek­
ście z przemianami społecznymi, usta­
wia go nie tylko na tle, ale w centrum 
społecznego życia, określa jego rolę w 
społeczeństwie.

ideologiczne i etyczne wychowanie | 
człowieka przez film stało się dewizą 
pracowników radzieckiej kinematogra­
fii, realizowaną na wszystkich odcin­
kach, we wszystkich typach twórczości

filmowej. Filmy biograficzne, historycz­
ne, dramaty i komedie filmowe — każ­
dy z tych rodzajów wnosi swój wkład 
w wychowanie nowego człowieka, no- 
wegofc pokolenia.
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Anna Marecką w roli Barbary Wasiliewny w filmie „Nauczycielka Wiejska

Poruszając bogaty wachlara próbie-« 
mów, (np. zagadnienia patriotyzmu, sam 
cjali stycznego stylu pracy, kosmopoIŁ-i 
tyzmu i in.), nie cofając się przed po-, 
ruszaniem najbardziej skomplikowanych 
zagadnień teraźniejszości i przeszłości »a 
staje się film radziecki wiernym to­
warzyszem i przyjacielem narodu, Atom 
gowskazem przyszłości, rzetelnym wya 
chowawczą i nauczycielem

Oprócz filmów fabularnych, wychpH 
wawczych, rolę pedagogiczną spełniają 
również realizowane w dużej ilości spe­
cjalne filmy oświatowe i naukowe. Füh 
my te, opracowywane z niezmierną sta-i 
rannością i dokładnością, stają saę cen­
nym dodatkiem do podręczników szkol­
nych, są doskonałą i żywą pomocą nau-j 
kową, ułatwiającą naukę i nauczanie.

W pełni doceniając ogromne możUrt 
wości sztuki filmowej w dziedzinie nau­
ki i oświaty, filmowcy radzieccy stwo­
rzyli wiele filmów z zakresu biologii, 
medycyny, rolnictwa, chemii, higieny^ 
geografii i wielu Innych • dziedzin wie­
dzy. Ekrany szkół radzieckich wyjaśnia­
ją zawiłe zagadnienia geometrii j ma­
tematyki, fizyki i botaniki, mineralog^ 
i fizjologii.
. W chwli obecnej znajduje się w tra®«« 
cie realizacji wielki atlas filmowy, 
ZSRR, który obejmie cykl filmów kra­
joznawczych, zaznajamiających widza 
z różnymi krainami ZSRR. Kilka pierw­
szych filmów, zrealizowanych w tej se~. 
rii, m. in. grany już na naszych ekra­
nach „Ural“ — . wyróżnia się wysokimi 
wartościami artystycznymi i dydaktycz­
nymi (ukazanie aktywnego udziału 
człowieka w kształtowaniu i przeobra­
żaniu przyrody).

Doskonałe radziecki filmy naukowe 
są nie tylko utrwaleniem epokowych 
wynalazków we wszystkich dziedzinach, 
ale także wspaniałą pomocą dla studen­
tów wyższych uczelni, obrazową i przy­
stępną metodą upowszechniania naj­
nowszych zdobyczy nauki.

Irena Mera


